Wychodzi codziennie © godzinie 5 po pote- 
dniu » wyjatciam ani poświatecznych. 

Numer pojedyrnczę kosztuja w miejscu (2 hal., 
docztą i na prowineyi 14 hal. — Biura Redakeyi i 
mdministracpi ulica Pudwale l. 3 — Ekspedycya 
hiejscowa i ramiejscowa ul. Czerniecklege 12. Po- 
jedyncze numera do nabycia w trańikach i biurach 
dzienników, — Listy należy frenkowsa, 

Eakiamacye otwarte wolne od opłaty. 
Talefor Radskezi Nr 510, 
Telefon Administrauy) 637. 


Sobota, 5 Października 1918. 


Pranunmerata: 


zamiejscowa: miajsco wa: 
rozma . . 40 K | ówieróreozeie 10— K || racznia 36 K | ówieróracznia B= K 
półrecznia . . 20K | tslesiąozula 3:60 K || półracznia 18 K | wiesiąoyole  F=K 


W Niemczech 4 K {A h, miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 E 50 b. miasioczele 
„Przewodnik naukowy | literacki“, dodatek miesięczny do Gaseży Laoowskiej, otrzymają sato- 
i półrouzni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenuroerują od i stycznia do końca osarwce 
ewierórouzni | maianięctni za dopłatą: pierwsi 3 K — a., dredzy ( K, „Przewadnik* prenamaruwamy veg- 


bas zorataju 12 K. 


Rok 108. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsca 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 

Nadesłane po fÍ kor., kronika 1'50 kor.. za 
wiersz 4 samowy lub jego mlejsece miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomisznych 
po 30 hal. tubelaryczne i liczbowe po 40 hal. va 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Ogłeszania liczbowe, tabelaryezne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 tamowy iub jege 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej“ Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
R. Buchstabu Lwów, ni Karola Ludwika |. 21, 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. | 


Jego (es, i Król. Apostolska Mość ra- 
| 


czył najmiłościwiej nadać order Żelaznej 
Korony trzeciej klasy z dekora- 
cya wojenna i mieczami, z uwolnie- 
niem od taksy, w uznaniu mężnego i sku- 
tecznego zachowania się wobec nieprzyja- 
ciela, wojskowemu podintendentowi Rudo|- 
fowi Sauerowi z intendentury wojskowej 
w Przemyślu, w intendenturze pewnej ar- 
mii; krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa z dekoracyą wojen- 
ną, w uznaniu znakomitej służby w czasie 
wojny, emerytowanemu pułkownikowi Józe- 
fowi Luxowi w uzupełniającej komendzie 
powiatowej w Przemyślu. | 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.| 


Lwów, 4 pażdziernika 1918. 


Rada Państwa. 


Z lzby posłów. 
Przemówienie p. Daszyńskiego. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów, po przejściu do porządku dziennego 
t. j. do dalszego ciągu dyskusyi nad oświad- 
czeniem P. Preżydenta Ministrów i nad 
wnioskami pokojowymi przemawiał p. Da- 
szyński. 

Odpowiedział on przedewszysikiem na 
onegdajsze oświadczenie P. Prezydenta Mi- 
nistrów, który wobec p. Stanka udvrzył w 


najwyższy ton oburzonego patryotyzmu. Mo- 


wca pragnie zwrócić uwagę P. Prezydenta 
Ministrów, że Najj. Pan nie złożył jeszcze 
przysięgi ma komstytucyę. Obowiązkiem P. 
Prezydenta Ministrów było, zamiast wygła- 
szać ogólne trazesy, spowodować, aby P. Mi- 
nister obrony krajowej przedłożył sprawozda- 
nia z frontu i powiedział, ĉo się dzieje w 
Bułgaryi, czy w Sofii są nasi żołnierze i czy 
należy oczekiwać wojny z Bałgaryą. 

P. Prezydent Ministrów nie ma prawa 
mówić o błyszczącej tarczy austryackiej, gdyż 
została ona $ 14 skalana. Historya rządów 
w Austryi jest szaregiam wiarołomstw wobec 
ludów. Bar. Hussarek był członkiem gabine- 
tn hr. Śtiirghka, popełnił szereg zbrodni i 
potwierdził je swoim podpisem, Nie ma on 
prawa występować wobec Izby wybranej przez 
lud w roli obrońcy Państwa i bronić honoru 
tego Państwa. 

Przeżywamy wielką chwilę, w której 
m'litaryzm ma wszystkich frontach ponosi 
klęskę, Pruski milituryziu zachwiał się pod 
nieubłaganymi ciosami zjednoczonych naro- 
dów zachodniej demokracyi, republik. zacho- 
dnio-europejskich i Ameryki północnej. 

Upadek militaryzmu pruskiego pocią- 
gnie za sobą w przepaść tych wszystkich, 
którzy się go trzymali i przywiązywali ua- 
dzieję do jego istnienia. Z militaryzmem pru- 
skim pochł nie przepaść także i starą au- 
stryacką biurokracyę, która była zawsze obcą 
ludom, i feudalizm madzyarski, który był 
ucieleśnieniem metody wynaradawiania i u- 
jarzmiania wszystkich narodów, które zamie- 
szkiwały ziemię węgierską, 

Nie dziw więc, że w chwili takiej sil- 
nie biją serca wszystkich nujarzmionych na- 
rodów, tak samo, jak to było w chwili oba- 
lenia caratu. Przyszło do tego, ża pruski 
duch aneksgonizmu nie ma już żadnego 
sprzymierzeńca. W ostatniej chwili, liczy się 
jeszcze ma szlachetne porywy mas, liczy się 
na ględoką tęsknotę za pokojem u ludów 
Europy, że tęsknota ta skłoni ludy do przy- 
jaźni i uczyni z nich sprzymierzeńców Rzą- 


58) 


Tadeusz Konezyński. 


Blaski miłości. 


Powieść. 


XI. 
(Ciąg dalszy). 


Pan Wacław zapadł w zadumę, Wszyst- 
ko wydawało mu się tajemnicze i niezrozu- 
miałe. To też ucieszył się niezmiernie, kiedy 
zobaczył Wiktora, % którym umówił się w 
Białoszycach, że spotkają się w obserwa- 
toryum. 

— Hrabia taki łaskaw! — zawołał u- 
radowany. 

z — Umówiliśmy się zrobić najazd — 
odparł Pradowski — więc jestem. Cóż pan 
Stefan ? 

— (Chciałem go koniecznie wziąć na 
wieś z sobą — skarżył się pan Wswław, — 
Ale ani rusz. Ale, ale, czy hrabia wie, ża 
Stefan uzyskał rozwód zupełny z Laurą? 
Pradowski spojrzał z niedowierzaniem 

DA niego. 
— Rozwód zupełny? to wielka no- 
. = Ja także tak mówię — dowodził 
dziadzio — qalibóg odmłodniałem. Jakby 
naie kto na sto koni wsadził! A cóż bra- 
bianka? Wejąż to samo? 

— Miedzi dalej w Warszawie u ciotki! 
nie jedzie na wieś ? 


wina 


Nie mogę jej nakłonić. 
Zdumiewające | 

A tak, zdumiewające. 

Musi doskonale się bawić — rzekł 
z przekąsem stary Rubiecki, 

Wiktor westchnął mimowoli. 

— Nikomu się nie udziela. Jest z nią 
Conquetti. Grają i śpiewają po całych dniach. 
Halszka grozi mi, że zostanie śpiewaczką 
operową. 

Pan Wacław roztworzył oczy jak mógł 
najszerzej, 

— Do opery chee wstąpić? — pytał 
zdumiony. — Stefan nie mi nie wspominał 
o tem. 

Pradowskł szepnął mu do ucha, 
Gniew. 

— Gniew? — zdumiał się dziadzio i 
wskazując palcem na pracownię Stefana, a 
potem w dal, zapytał tajemniczo : 

— Gniew? To z tamtem ? 

— Tak, to z tfmtem i tamto z tem. 

Pojaśpiały oczy panu Wacławowi. Źro- 
zumiał wszystko. 

Na paleach podszedł do drzwi, prowa- 
dzących do pracowni Stefana, nadsłuchiwał 
przez czas jakiś, poczem wrócił również na 
palcach do hrabiego i szepnął: 

— Pracuje, s 

Pradowski skinął głową porozumie- 
WAawczo, 

— To w takim razie — rzekł z humo- 
rem dzladzio, w dwie strony świata wytyka- 
jąc palce wskazujące — to i tamto z tem 1 
tamtem trzeba pogodzić. 

Pradowski jednak nie ucieszył się wcale 
z tego kolumbowego wynalazku pana Wa- 
eława, 


— Najdrażliwsza sprawa — odezwał 


się — że jedno i drugie zacięło się. 


daremne, Wymuszona obecnie gotowość po- 
kojowa nie mieści w sobie prawdziwej woli 
pokoju. 


Co za znaczenie ma nota pokojowa hr. 
Buriana w porównaniu z tem, że Bułgarya 
przystąpiła do zawarcia pokoju. Świat nie 
zapomniał, jak przedstawiano sobie niedawno 
pokój, jak go sobie przedstawiał nieu korono- 
wany cesarz niemiecki Hindenburg. Jeszcze 
z wiosuą wolano: „Zwycięstwo jest uasze, 
nam należy się palma“, 


Mowca przypomina, jakie stanowisko 
zajęła Izba panów, przypomina pokój w Brze- 
ścia Litewskim zawarty, który jest szachraj- 
stwem mistrzowskiem obłudy hr. Czernina, 
Przypomina pokój bukareszteński, który o- 
kradł Rumunię i pozbawił ją pierwotnej gra- 
nicey. Wszystko to stało się za sprawą hr. 
Tiszy! Dotychczas tkwi jeszcze w pamięci 
opłakany obraz, jaki przedstawiała Izba pa- 
nów, gdzie pobici na polach walki generało- 
wie podnosili niecne denuncyacye przeciwko 
całym narodom. To wszystko wskazuje, ż8 
nota pokojn jest wymuszona a nie szezera. 
Gdyby w najbliższych tygodniach położenie 
strategiczne się poprawiło na rzecz Austro- 
Węgier i Niemiec, natychmiast umilkłyky te 
wszystkie głosy pokojowe. Pod pierwszem 
wrażeniem wiadomości z Bułgaryi mówiono 
o pokoju odrębcym, ale kiedy potem zaczęto 
się łudzić, że Mslinow nie ma za sobą na- 
rodu, a potem, że król bułgarski telegrafo- 
wał do Wiednia i Berlina o swojej wierno- 
ści, mówiono zaraz całkiem inaczej, a mia- 
nowicie, że postarano się o połączenie mię- 
dzy Bsrlinem a Konstautynopolem. 

W najbliższej przyszłości należy się 
liczyć z uświadomioną siłą narodów. Przez 
świat wieje silny, republikański wolnościowy 
wiatr, idzie ruch republikańssi przeciw samo- 
woli psnujących, choćby się oni zwali „z Bo- 
żej tasi“, Swiat nie chce już znać żadnych 
„ojców kraju“, chee mieć tylko ojców rodzin. 
„Ojcowie kraju“ są frazesem  średniowie- 
cznymm! Świat nie chce już znać ducha ka- 


idu austryackiego. Lecz oczekiwanie to jest | pralskiego! Ludność nie chce już znać „amts- 


dynerów*, żadnych „poddanych“, chce zna 
tylko wolne ludy i wolnych ludzi, 
j Ruch ten teraz się zaczyna i nie Za- 

| kończy się z zawarciem pokoju, aż nie zwalą 
się przywileje urządzeń, tytułów i urzędów, 
aż nie runą i iuns przywileje. Pod straszny- 
mi ciężarami, jakie ta wojna nałożyła na . 
ludy, ludy te żyć nie mogą,' zrzucą one te 
ciężary, ale także i prawa własności będą 
naruszone, W Europie dokona się to, co 
uważa za konieczne rozsądek i rozwój wiel- 
kich i małych ludów. Militaryzu okazał się 
za słaby, aby stawić opór temu prądowi hi- 
storycznemu i naporowi, dążacemu kn spra- 
wiedliwości i rozsądkowi. Jeśli mamy odpo- 
wiedzieć na pytanie, czy militaryzm angiel- 
ski | amerykański lepszy jast miż austro- 
węgierski lub pruski, to odpowiemy, że jest 
lepszy, jeśli wogóle można tu mówić o złem 
i dobrem, bo nie był stale stworzony. Wiemy 
przecież, że Anglia i Ameryka w chwili wy- 
buchu wojny nie miały żadnego wojska, do- 
piero potem je utworzyły i wyprowadziły w 
bój przeciw pruskiemu militaryzmowi. Nie 
jestem zwolennikiem ententy, ani Anglii, 
ani Francyi, ani Włoch, pragnę tylko wol- | 
ności swego narodu i wszystkich narodów | 
ujarzmionych. Precz więc z okrzykiem o zdra- 
dzie stanu. 

Następnie p. Daszyński omawiał stano- 
wisko prasy wiedeńskiej w sprawie wydarzeń 
w Bułgaryi.. Naprzód łuazono opinię publi- 
czną rozmaitemi płotkami, że pokoju nie 
chce ani król, ani naród, tylko sam Mali- 
now, a gdy się to okazało nieprawdziwe, to 
zaczęto pisać, że nie trzeba się obawiać kraju, 
który niema co jeść, a którego armia nie ma 
ami ubrania ani butów. A czy nasza armia 
ma dość ubrania na zimę? Przecież w Au- 
stryt są minimalne racye na głowę, Czas naj- 
wyższy, by Austrya poszła za przykładem 
Bulgaryi. Zdaje się, że obowiązkiem większo- 
ści stronnictw jest doprowadzić do przyspie- 
szenia tej decyzyi. 

Do czegc doprowadza Austrya — oka- 
zuje przykład Słowian południowych. Był to 
lud najbardziej spokojny, naród włościan, 


Zamiast zasmucić się, dziadzio jeszcze 
bardziej się uciesżył, 

-— Więc oni — wykrzykiwał — na- 
prasdę mają się ku sobie? Boże! Moje ko- 
chane robaki! I hrabia im sprzyja? Boże! 
jakże to się dzieje, że oni tak,,. to tu, a tam- 
to tam? 

Wiktor posadził go obok siebie na sofie 
i zwierzał mu się ze swych spostrzeżeń i 
domysłów. 

— Najpierw chcieli ludziom udowodnić, 
że tylko przyjaźń ich łączyła. 

— Naturalnie, zupełnie słusznie — po- 
tskiwał mu pan Wacław. 

— A potem— ciągnął dalej Pradowski — 
ambicya, delikatność, rywalizarya ! 

— Wybornie! śliczne charaktery —zau- 
ważył Rubiecki, 

— Wszystko razem złożyło się na nie- 
przezwyciężony upór. 

Na tym punkcie załamała się logika i 
pobłażliwość pana Wacława. Zerwał się z sofy. 

— Ale serca! — zawołał stłamionym 
głosem — gdzież są serca u tych młodych ? 
— odpowiedział strapiony Wi- 
ktor — dlatego właśnie, ża są prawdziwa i 
gorące, tak się zacięły. Żadne nia chce zro- 
bić pierwszego kroku. Rozeszli się, aby lu- 
dzicm udowodnić przyjaźń... wmówili to na- 
wat w samych siebie... A teraz odwrót jest 
dla nich kwestyą poświęcenia ambicyi. 

— I tak już trzy miesiące trwa — bia- 
dał Rubieeki. — A ja myślałem, że w tom 
nic niema. 

— Moja interwencya była bardza utru- 
dniona — usprawiedliwiał się hrabia Pra- 
dowski — szanowny sąsiad rozumie — brak 
rozwodu! żal mi ich było, sle trudno. 

Rubiecki nie panował już nad soba. 


Wiadomości, które się teraz zbiegły w iego | 


mózgu, wysadzały go z siodła, 


— Hrabio, ależ to arabskie historye ! =" 
wykrzyki»ał z humorem — to coś takiego, 
co tylko w gwiazdach można wyczytać! Ko- 
chzją, a unikają się 

Podszadł do niego i porozumiewawczo 
podkręcając wąsa, zwierzył mu się ze swojej 

į metody : 

— Jabym po staremu wlazł przez okno... 

Wiktor spojrzał mu w oczy filuternie, 

— I spadłbym na bruk — odparł. 

Dziadzio w pierwszej chwili zanie- 
mówił. 

. — Zrzuciłaby? — zapytał z niedowie- 
rzaniem. . 

Namyślił się jednak i z entuzyazmem 
dokończył : 

— Tak, Halszka zrzuciłaby nawe z III. 
piętra. Zatem radźmy hrabio, radźmy! Ja już 
jestem cały w gorączce. Moje kocha e robar 
ki! Hrabio, ja ślubuję, że piechotą pójdą do 
Ziemi Ognistej! 

Pradowski zaśmiał się serdecznie, 

— Przez morze? 

Pan Wacław spostrzegł, że palnął geo- 
graficzne głupstwo, podstawiając Pategonię 
m miejsce zietm Świętej, ale brnął już dalej 
z humorem: 

— A tak, — zapalał się — przez mo- 
rze, powietrze i siarczyste gazy, jeśli te dwa 
pędraki — Boże! jak ja będę beczał na ich 
ślubie! Jak ja będy beczał! 

Wytarł oczy z łez radości, poczem 
zwiócił się do Wiktora z prośbą: 

— Radź hrabio, ja nie mam głowy. 
Może jeszcze siedzi na karku, ale taka lekka 
jak balon. Co robić ? 

Pomodlił się w stronę pracowni: 

— Btefanku, nie wychodź jeszcze! kąp 
swoje klisze! hrabio ratuj! 
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który dziś wskutek prześladowania stał się 
najsolidarniejszy, dalej przykład Polaków, 
którzy się stali nieprzyjaciółmi Rządu, nawet 
to Koło Polskie, które przez lat 50 było naj- 
silniejszą podporą każdego rządu. Dziś Rząd 
utracił dawne poparcie Koła Polskiego, teraz 
ma większość przeciw sobie, a również Niemcy 
nie wahaję się mówić q swej przynależności 
do państwa niemieckiego. 

Najbardziej bijącym w oczy nierozsąd- 


tyka jego zwróciła się przeciw nam, Pola- 
kom. Z początku, pełni radości mówiliśmy o 
wojnie i ostrzyliśmy broń do walki, Uczyni- 
liśmy fo ochotnie, dążyliśmy do walki w bla- 
sku dnia, do walki przeciw caratowi, prze- 
ciw uciskowi narodów, przeciw nieprzyjacjęz 
łom demokratyzacyi Europy, przeciw niepzżą 
jaciołom ludzkości. Połacy opowiedzieli Fsię 
w owej chwili po stronie Austro- W.ęgiet 
w przekonaniu, że potrafią one ocenić prze- 


kiem Rządu austryac«iego jest fakt, ża ; 
| 


2 


Niemey rządzą w Polsce tak samo jak 
carat, rządzą w Warszawie, gdzie te same 
indywidua, które służyły w ochranie rossyj- 
skiej, służą teraz w molicyi polowej niemie- 
ckiej. Ten sam sposób walki, jaki stosowano 
wobes caratu, Stosowan, jest teraz wobec 
Prusaków. Nismcy przegrali już wo nę go- 
spedarczą, stracili swa rynki zbytu i szukają 
nowych rynków na Wsch dzie. Myla się, jeśli 
sądzą. że Polacy nie pokrzyżują ich zamy- 
słów i nie zwrócą się przeciw temu z całą 
siłą. Mówi się, że Niemcy bronią stanu po- 


siadania Austryi. Co my Polacy możemy z 
Austro Węgier wziąć dla siebie? 
P. Okuniewski: Może  Galicyę 


kiwe |. , 

„5% Daszyński: Organizacyę państwo- 
wą, czy też biurokracyę? Polacy nie pragna, 
by ich sprawa rozwiązana została jednostron- 
nie jako sprawa wawnętrzno-polityczna. Naj- 


lang szlachetną krew. I cóż się stało? Tylko | większym sukcesem jest, że trzy największe 
szykany, poniewieranie, kłamstwa i oszezer- | Stronnietwa polskie powiedziały wczoraj w 
stwa, aż z całej tej kwestyi spadała gałąź | 


po gałęzi, liść po liściu, by z nich wybudo- 
wać straszydła na wróble. Uwięziono bez- 
prawnie Piłsudskiego. Żołnierze jego, o ile 
nie poszli za Dniepr, toczyli krwawe walki 
z żołnierzami niemieckimi, tych zaś, których 


wzięto do niewoli, powleezono do Marmarosh+ 


Sziget i prześladowano tam przez długi 
miesiące. Obraz był taki nienaturalny, że 
Monaraha sam położył kres tej komedyi. 

A cóż z nami zrobiono? Aktem z dnia 
16 listopada 1916 i 12 września 1917 sfwo- 
rzono Państwo Polskie i oświadczono, że ma 
być ona monarchią dziedziezną, Mowca przy- 
pomina jak traktowano tę dziedziczność; w 
pokoju brzeskim wyrwano Polsce jej ziemie, 
ostrzono sobie zęby na zagłębia węglowe, ra- 
bowano drzewa, żelazo, krowy, konie do 
Niemiec, dokąd wywieziono także 700.000 
robotników jako niewolników, a za to równo- 
cześnie chcą wdzięczności ze strony Polaków. 
Tak się chce pozyskać dla siebie naród 25 
milionowy, prsgnie się, aby ten naród, który 
w r. 1914 poszedł na bój z caratem, poddał 
swój kark pod but pruski. 

Ośmielono się ośmieszyć Polskę ofiaro- 
wując jej z łaski Ludendorff» króla Mindo- 
wego, który w 24 godzin po opusze: eniu kra- 
ju przez Prusaków musiałby zapakować swo- 
je manatki i nie koleją, bo to byłoby nie- 
bezpieczne, lecz aeroplanem powrócićby mu- 
siał do Niemiec, 

Czy przypuszczają, że Polacy mogą spo- 
kojnie pawrzyć na to, co się robi z Litwą i 
Ukrainą ? Wprawdzie są i wśród Polaków 
małoduszni, którzy cheą pomagać temu pań- 
stwu, istnieja całe stronnictwo konserwaty- 
wne, które wczoraj nie podpisało wuiosku 
polskiego, bo liczy się jeszcze zawsze z pā- 
nowaniem obcem w Polsce, ależ ci ludzie 
także w Kole Polskiem nie mają odwagi za- 
siąść obecnie z Niemcami do stołu i koafe- 
rować. 
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CZĘŚĆ DRUGA. 


XXXV. 
(Ciąg dalszy). 


Hrabia Jan miarkował gorliwość nad- 
biegłej służby, która nie znając przyczyn te- 
go dramatu, chciała się rzucić do ratunku. 

Wszystkie zresztą wysiłki byłyby da- 
remne. Wody brakowało i ludzi była zbyt 
mała garstka, aby opanować mogła pożo- 
gę, która teraz wzrosła do najwyższej po- 
tęgi. 

Oparty o pień drzewa hrabia Jan pa- 
trzył ze ściśniętem sererm i drzeniem na tę 
ostatnią scenę dramatu, rozpoczętego w Mar- 
cilles. 

Nagle doszedł jego uszu dziki, rozpa- 
ezłiwy krzyk z wewnątrz vłonącego gmachu. 

— To żbyt straszne! mruknął brabia 
Jan i zwracając się do brata szepnął: 

— Trzeba ich ocalić! 

Assunto, który stał obok i dosłyszał te 
głowa, odrzekł tonem ironicznym: 

— Ocalić ich, tych zbójów ? Już nawet 
sposobu niema... , ; 

Cezary śŚciskał rękę wahającego się 
brata. i 

— A twoje skazanie? — przypomniał 
z cicha. — A siedm lat wygnania? 

— Przestań! przestań! — prosił Jan. — 
To rzecz straszna. My nie mamy prawa... 

— A jakież prawo mieli oni? 

— To byli nędzniey.. My z innej krwi 
jesteśmy... Bądźmy ludźmi... miejmy litość... 

— Przypomnij-że sobie ślub w kościele 
Saiat Philippe du Roule!.. — dodał jeszcze 


Cezary, 


swym wniosku, że dom»gają się jednolitego 
rozwiązania sprawy polskiej, a potępiają, ja- 
kieby ono było, rozwiazanie austryackie, pru- 
skie lub rossyjskie. Z wyjątkiem konsorwa- 
tystów wszyscy reklamujemy swoje dobra 
prawo narodowe do wszystkich ziem polskich, 
do wszystkich trzech dzielnie, jęko nienaru- 
szalnej całości i zjadnoczania tych ziem w 
Monarchię Polską, P. Okuniewski zapytywał 
o Galicyę wschodnig. Sprawa ta obchodzi 
tylko oba narody, które znajdą między sobą 
wyjście, a wyjście to będzie w każdym razie 
le:sze, niż przybycie trzeciego, który dotych- 
czas żył właśnie z waśni tych obu narodów. 


P, Okuniewski: Nasza sprawa także 
nie jest kwestyą domowa, lecz międzynaro- 
dową. 

P. Daszyński: Przyznaję to, ale ja- 
śli demkracya ruska zaufa demokracyi pol- 
skiej, to lody bedą przełamane i żyć będzie- 
my razem jak bracia z braćmi, Polacy nie 
wychodzą na łup. 

W dalszym ciągu mowcea krytykuje po- 
litykę, prowadzoną wobec Polaków i wska- 
zuje na wydawanie rozmaitych rozkazów, w 
których oskarżano Galicyę i za to, że A. O.K. 
przesłała do dyrekcyi policyi we Lwowie i 
Krakowie, oraz do wszystkich władz polity- 
cznych zawiadomienie, że dnia 18 marca b. r. 
ma w Galicyi wybuchnąć ogólna rewolucya. 
Naturalnie, że termin tego wybuchu musiał 
być przesuwany kilkakrotnie. Jeszcze wiele 
rzeczy musi być zmienionych. a wśród nich 
i ta nienawistaa rola, jaką odgrywają o ta- 
tni molnkanie panujących; nadejdzie chwila, 
że ta nienawiść stopnieje w ogniu wielkiego 
pochedu krajów ku przyszłości. Jeżeli naro- 
dy będa żyły w zgodzie, to wybije ostatnia 
godzina dla panujących, a ludzkość pójdzie 
naprzód coraz dalej. (Oklaski na ławach pol- 
skich, czeskich i południowo - słowiańskich, 
Mowca odbiera gratulacye). 


Hrabia Jan wzdrygnął się na to wspo- 
mnienie. Fala krwi uderzyła mu do głowy. 
Zawahał się chwilę. 

Wiem dał się słyszeć ponowny krzyk 
rozpaczy. 

Jan spojrzał na swoich towarzyszy. 

— Nie chcecie iść? — spytał, — A 
więc ja pójdę sam na ich ratunek. 

I rzucił się naprzód. 

— Zapóźno! rzekł Cezary. 

Istotnie w tejża chwili krzyki ustały. 
Snopy płomieni i iskier strzeliły wysoko w 
powietrze. Sufity pierwszego piętra z trza- 
skiem zwaliły się i zasypały gorejące sale 
parterowe. 

Jan de Marcilles wstrzymał się prze- 
rażony. 

Skończone było już wszystko, Zadna 
istota żywa nie mogła już wyjść z te- 
go pogorzoliska. Płomienie przeżerały ostatki 
Ścian i belek sufitów, wspinały się wysoko 
na szczyt dachu. 

Baron Raynaud, leżąc niemal konający 
naswem wspaniałam łożu, mógł widzieć łunę 
czerwieniącą okna jego pokoju i mógł się 
domyślać, jak straszna kara spotkała jego 
spólników. 

Łuna ta jaskrawo oświetliła całą oko- 
licę. Zewsząd spieszyły straże pcżarne nara- 
tunek, Ale zastały już tylko dymiące zgli- 
szcza. Nie było już nie do uratowania. 

O Strauba i Łazarza Pidoux nikt się 
nie zatroszczył, ani nie zapytał. Podobnie jak 
Cabirol, nie mieli oni nikogo z rodziny. któ- 
ryby chciał podejmować jakiekolwiek poszu- 
kiwania. 

Pidoux był synem służącej kawiarnia- 
nej, która zmar'a przed wieiu laty. Straub, 
jeśli miał jakich krawnych w Badeńskiem, 
nie znał ich nigdy. a poniaważ zmienił na- 
zwisko, oni nie mieli pojęcia o jego istnie- 
niu, — Znajomi, po kilku tygodniach, gdy 
się nie pokazywał, przyszli do przekonania, 
Że zapewne miał powody, aby dobrowolnie 
znikrąć z widowni. 

Dzięki tym wszystkim okolicznościom, 


Dalsza dysknsya. 


P. Zenker domaga się rozpoczęcia ro- 
kowań pokojowych na podstawie 14 punktów 
Wilsona i przyjęcia tych punktów. przez 
Austro-Węgry. 

P Adler podnosi, iż obowiązkiem re- 
prezentantów ludów jest usunąć na bok 
wszelkie rozdwojenia a szukać drogi do po- 
koju, Należy objawić nową gotowość poko- 
ju, ale w formie, w którąby ludy nieprzyja- 
cielskie uwierzyły i ją zrozumiały, Pokój 
bedzie wymagał nowych ofiar, ale ofiary te 
nie stoją w żadnym stosunku do tych ofiar, 
które narody ponoszą na wojnie. Następnie 
uzasadniał poszczególne puukty wniosku so- 
cyslnych demokratów i powiedział, że prawa 
samostanowienia o sobie musi się odnosić 
także do Niemców w Austryi. My Niemcy 
nia mamy ochoty do panowania nad innymi 
narodami, ale tak samo nia mamy ochoty, 
aby nad nami panowano. Przestrzega nowy 
rząd, aby nie popadł w praktykę, którą do- 
tąd prowadzono, a którą powszechnie potę- 
piono., Wykazuje konieczność usunięcia trak- 
tatów w Brześciu i Bukareszcia ił apeluje do 
stronnictw, aby uczyniły wszystko, co w ich 
mocy celem doprowadzenia szybko do pokoju. 

P. Klofacz krytykuje mowę bar. Hus- 
sarka, która nie zawierała żadnej nowej my- 
šli. Omawia sprawę pokoju i podnosi, że mv- 
żliwy jest tylko taki pokój, jakiego pragnie 
Wilson. Czesi i południowi Słowianie doma- 
gają się stworzenia swych państw, a idą 
wspólnie z Polakami. Kwestya czeska nie 
jest- dziś kwestyą rządu austryackiego lecz 
całej Europy. 

Na tem obrady przerwano. 

P. Langenhahn wystosowat do P, 
Prezydenta Ministrów zapytanie w sprawie 
stosunków, panujących w Rumunii. 

Na tem posiedzenie zakończonc, nastę- 
pne dzisiaj. 

* 
Na zaproszenie Związku stronnictw na- 
rodowych niemieckich po posiedzeniu Izby 
odbyła się konfereneya przedstawicieli Związ- 
ku z przedstawiciełami Zjednoczenia; chrze- 
ścijańsko społecznego i niemieckich socya- 
listów o położeniu politycznem Niemców w 
Austryl. 
Pręy tej sposobności socyaliści przed- 
łożyli uchwaloną przez swój klub rezolucyę, 
która powiada: 
Przedstawiciele robotników niemieckich 
w Austryi uznają prawo narodów słowiań- 
skich i romańskich stanowienia o sobie i 
żądają tego samego prawa dla narodu nie- 
mieckiego. 
Uznajemy prawo narodów słowiańskich 
utworzenia ich własnych państw narodowych, 
odrzucamy jadnak bezwarunkowo i po wsze 
czasy oddanie obszarów niemieckich obcym 
państwom narodowym, domagamy się, aby 


przeszkody opuścić Roissy. 

Przybywszy do Paryża, hrabia poruczył 
swój pałac przy ulicy d'Antin, opiece dozor- 
cy Kauvagnat za sutem wynsgrodzeniem; po- 
czem udał się do Nantes, gdzie oczekiwała 
go z upragnieniem Helena z córeczką, 

W dwa dni później wsiedli wszyscy na 
okręt, należący do Towarzystwa „Messag:- 
ries maritimes* i popłynęli w świat daleki. 
W wigilię dnia tego Toussaint Vard n 
udał się do la Hutte-aux-Biques, aby poże- 
gnać się z przyjaciółmi. 

Mela Riyolard przygotowywała wtedy 
właśnie śniadanie, Szymon. z głową ukrytą 
w dłoniach, siedział przy kominie w zadumie. 
— Przyszedłem się pożegnać — rzekł 
Vardon, wchodząr. — Jedziemy. 

— Jakto? już? 

— Nie nas tu teraz nie zatrzymuje. 
Szymon spojrzał na niego, chwiając 
głową. 

— To prawda — rzekł. — Napracowa- 
liście się tutaj porządnie Baron ledwie dy- 
szy, a obiegają pogłoski że i panienka jest 
na skończeniu, 

Toussaint przerwał : 

— Nie mówmy już o tem | — zawołał, 
— Ha, jeśli chcesz — odparł obojętnie 
Szymon — Ale te wy podpaliliście zamek ? cv? 
— Prosty wypaduk — zaprotestował 
Vardon. — Z niewiadomej przyczyny wybuchł 
pożar... 

I żywo dorzucił: 

— O tem ;pomówimy jednak później. 
Teraz cc innego mam na myśli... 

— Cóż takiego? 

-— Czy chcecie jechać z nami razem, 
tam, daleko ? 

Mela zbliżyła się do rozmawiających i 
spytała : 

— Qzy istotnie życzyłbyś sobie tego? 
— Sprawiłoby mi to przyjemność, 

— A matka? 

— Powiedziałem już, że los jej będzie 
zapawniony. Będzie mogła zająć domek w 
Roissy, obeenie pustką stojący, a prócz tego 


hrabia de Mareilles, a raczej margrabia | mam przy sobie dokument, zapewniający jej 


wszystkie niemieckie obszary Austryi zjedno- 
czone zostały w niemiackie państwo austry- 
ackie i swój stosunek do państwa niemies- 
kiego uregulowały wedle własnych potrzeb, 


G-towi jesteśmy z przedstawicielami 

narodu czeskiego i podudniowo słowiański»- 
go rokować na tej podstawie o przekształ- 
cenie Austryi w federacyę nowych wspólno- 
šei narodowych. 
Jeżeli przedstawiciale marodów sło- 
wiańskieh odrzucą te rokowania, oświadczay 
my. że naród niemiecki w Anstryi wszel- 
kimi środkami walczyć będzie przeciwko te- 
mu, by jego stanowisko prawno-państwor e 
lub prawno-państwowe stanowisko jednej z 
jego części ponad głowy jego ustanowione 
zostało przez władzę państwową lub przez 
miecz obcego zdobywcy.ę 


Wobee wszelkiej takiej próby naród 
niemiecki domagać się będzie nieograniczo 
nego prawa stanowienia o sobie i bronić go 
będzie wszelkimi środkami. 

Przedstawiciele obu Związków przyjęli 
tę rezolucyę do wiadomości, by ją przedy- 
skutować w swoich klubach, 


Z Rzeszy niemieckiej, 


O przesileniu kanelerskiem w Niem- 
czech otrzymaliśmy depesze, które dla uwy- 
puklenia obrazu sytuacyi wewnętrznej Rzeszy, 
podajemy w chronologicznym porządku: 


i Rokowania poszczególnych stronnictw 
jeszcze się toczą. Kandydatura kanelerza je- 
szcze nie została ustalona. Obecnie czynione 
są starania, celem skłonienia narodowych li- 
berałów do wstąpienia do gabinetu, wzglę- 
duie do tego, aby ich stronnicy, piastujący 


godność podsekretarzy stanu, zatrzymali 
swoje urzędy. 
Przewodniczący klubów parlamentu 


Rzeszy niemieckiej zebrali się na posiedze- 
nie i postanowili, aby plenarne posiedzenie 
parlamentu Rzeszy odbyło się już w sobotę, 
dnia 5 b. m. o godzinie 1 w południe, 


W poinformowanych kołach parlamen- 
tarnych słychać, że plenarne posiedzenia par- 
lamentu Rzeszy miało się początkowo odbyć 
dopiero we wtorek, zwołanie jednak posłów 
na sobotę, 5 b. m, nastąpiło na wyraźne 
życzenie ks. Maksa Badeńskiego. 


Jako kandydatów na sekretarza stanu 
urzędu spraw zagranicznych wymieniają: 
hr. Bernsdorfa, posła w Kopenhadze Broch- 
dorfa i dotychczasowego sekretarza stanu 
SG JA urzędzie kolonialnyra dr, 
olfa. 


Zdaniem dzienników berlińskich, uważać 
można powołanie ks. Maksa Badeńskiego na 
stanowisko Kanclerza państwa za fakt doko- 


d'Aguilas i brat jego mogli spokojnie, bez | dożywotnią rentę w kwocie 1800 franków 


rocznie. 

Stara w ręce klasnęła z uciechy, 

— To nawet za dużo... istotnie za du- 
Ło... — mruknęła. 

— Tyle wam dają, więc bierzcie. No, 
a ty, Szymonie? 

— Bzymon pojedzie, jeżeli ja zechcę — 
oświadczyła „Rzymianka“ — Tam on stanie 
się innym człowiekiem, 

— A ty. czy zechcesz ? 

Mela odpowiedziała z niezwykłem u niej 
wzruszeniem : 

— Tak, jeżeli ty sobie tego życzysz, 
Toussaint. Może i ja stanę się tam inną ko- 
bietą... łatwiej to przyjdzie, gdy nie brako- 
wać nia będzie. Zobaczysz. 

Vardon uścisnął, ją za rękę, 

— A zatem rzecz postanowiona 
rzekł. Oto ne koszta podróży — dodał, dając 
Meli znaczną kwotę pieniędzy. 

W trzy tygodnie potem, Rivolardowie, 
jako zamożni emigranci wsiadali na okręt 
w Saint-Nazaire, dążąc do la Plata, 

Tymczasem w zamku Varenne. baron 
Maksym Raynaud walczył między życiem a 
śmiercią. Lekarze odpowiadali wymijająco na 
zadawane im pytania. i 

Marcela leżała w ciągłej gorączce, drg- 
czona przywidzeniami i marami sennemi. 
Czuwał nad nią bezustannie margrabia de Par- 
say, śledząc niespokojnym wzrokiem każdy 
jej ruch i wyraz jej wychudłej twarzy. 


XXXVI. 


W trzy tygodnie po opisanych wypad- 
kach, trybunał w Mayenne odbywał swe po- 
siedzenia i p. Oezary Bazouges przewodni- 
czył rozprawom majestatyczny i pychą nadęty. 

Dnia pewnego wożny urzędu telegrafi- 
cznego przyniósł pisarzowi sądowemu, Ata- 
nazemu Bvsnot. dapeszę, Przy oaczytywaniu 
jej twarz p. Besnou zajaśniała taką radością, 
że to nie uszło uwagi obecnych. 


(Ciąg dalszy nastągi) 


nany. Ks. Maks — wedle doniesienia dzien- 
ników — oświadczył się bez zastrzeżeń za 
programem stronnictw więuszości, tak że 
próby utworzenia rządu koalicyjnego z powo- 
łaniem doń przedstawicieli konserwatystów i 
narodowo-liberałów, uważać należy za nie- 
udałe. 

Wedle doniesienia dziennika Vorwärts, 
dają socyalni-damokraci nowemu rządowi se- 
kretarza stanu bez teki, na co upatrzony jest 
Scheidemaun, dalej sekretarza stanu nowo 
ntworzyć się mającego państwowego urzędu 
pracy, czterech podsekretarzy stanu i jedne- 
go ministra prnskiego. 

O programie nowego rządu powiada 
Vorwärts, że rząd dążyć będzie do tego, aby 
dać znowu światu i narodowi niemiockiemu 
pokój. Ma to być pokój trwały, oparty na 
związku narodów, ma umożliwić powszechna 
rozbrojenia i wykluczyć rucżliwość wojny go- 
spodarczej po zakończeniu tej wojny. W po- 
lityce wewnętrznej ma nastąpić daleko idąca 
demokratyzacya. 


Urzędowy komunikat Biura Wolffa: 
ks. Maks Badeński zamianowany został Kan- 
clerzem państwa i pruskim min'sirem spraw 
zagranicznych. Na pełnem posied:eniu parla- 
mentu Rzeszy niemieckiej w sobotę o godzi- 
nie 1 w południe nowy Kanclerz przedstawi 
program rządowy. 

S.kretarzami stanu bez teki zamiano- 
wani zostali posłowie Gróber i Scheidemann, 
Sekretarz stanu spraw wewnętrznych Wall- 
raf podał się do dymisyi, następcą jego hę- 
dzie jeden z posłów centrum. 

Na czele nowego urzędu pracy, stanie 
poseł Bauer. 

Nastąpi jeszcze nominacya kilzu pod- 
sekretarzy stanu. Wybór osobisteści stanowić 
będzie przedmiot rokowań. 

Pruski minister handlu Sydow ustąpił» 
miejsce jego zajmie posał Fischberger. 


Sytuacya wojenna. 


Entente odnosi na' froncie zachodnim 
dalsze sukcesy. Jestto rzeczą tylko natural- 
ną, że po złamaniu ofenzywy oporu Niem- 
tów, wysiłki ich nie mogą mieć takiego sku- 
tku, by nieprzyjacielskiemu rozhukaniu po 
lożyć niepokonaną tamę. Ocalenie armii sta- 
je się głównym postulatem niemieckiego do- 
wództwa. Umiało ono świetne odnosić zwy- 
cięstwa, a teraz ma wykazać, że z opresyi wyjść 
potrafi z jak najmniejszą stratą, zachowu- 
jąc sprawność bojową armii i możliwie jak 
najmniej uszezuplone jej zastępy. 

Te właśnie względy kierowały zapewne 
naczelną komendą niemiecką, gdy zarządziła 
dobrowolne opuszczenie dwu ważaych, nie- 
wątpliwie jednak mocno zagrożonych pun- 
któw swej linii obronnej: Armentieres i Lens. 


Na Armentieres nieprzyjaciel naciskał 
już od dłuższego czasu. Po zajęciu Estaires 
(na południowy zachód) skąd linia kolejowa 
prowadzi do Armentieres, dalej Fleurbaix 
(na północny wschód od Estaires). Erquing- 
hem (już niemal pod bramami Armenueres), 
dalej Nieppe (na północny zachód) i Ploeg- 
steert (na północ), Amentieres z trzech stron 
było otoczone i należało go bronić jedynie 
póty, póki nie będzie lege artis opróżnione. 

Ponieważ to stało się już widocznie. 
zatem cel dalszej obrony odpadł. 


W niełepszem położeniu znajdowało się 
Lens, więc też i ono wydane zostało nie- 
przyjacielowi. 


Armentieros znajduje się w departa- 
mencie Nord w oddaleniu 16 km. od twier- 
dzy Lille, na prawym brzegu rzeki Lys, do- 
pływu Skałdy. Jestto punkt węzłowy fran- 
cuskiej kolei północnej, belgijskiej linii ko- 
lejowej do Courtrri, jakoteż linij kolejowych 
zdażających na południe przez Lille, Douai 
i Arras, Miasto posiadało przed wojną silnie 
rozwinięty przemysł i liczyło około 50.000 
mieszkańców, i 


Lens wchodzi w skład departamentu 
Pas-de-Calais, należy do okręgu Bóthune i po- 
łożone jest o 30 klm. na południowy zachód od 
twierdzy Lille nad rzeczką Souchez, zwaną 
inaczej Deule. Także tutaj krzyżuje się wiele 
linij kolejowych, z których jedna prowadzi 
do Paryża. Miasto bardzo przemysłowe, li- 
czyło przed wojną około 50.000 mieszkań- 
ców. MHistorya wojen zapisała Lens kilka- 
krotnie na swych kartach. Między innemi 
pod Lens d. 20 sierpnia 1648 odniósł Condé 
zwycięstwo nad arcyksięciem  austryackim 
Leopoldem Wilhelmem. 


Ustąpienie Niemców z Armentières i 
Lens może mieć dalsze poważne następstwa, 
zbliża bowiem nieprzyjaciela od północnego 
i południowego zachodu do twierdzy Lille 
jednej z najsilniejszych twierdz francuskich 
i jednego z głównych punktów oparcia a po 
zdobyciu przez Niemeów ich frontu. 


Podane poniżej biuletyny uzupełniaj 
obraz obaenej sytuaeyi. 
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Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


szają dnia 8 października: 
(Z włoskiego teatru wojny). 


Na północnym stoku góry Tomba po- 
myślne walki przedpolowe, 


(Z albańskiego teatru wojny). 


W Albanii, zmuszeni przez wydarzenia | i a 
(mu celem prowadzenia rokowań z rządem 


(ukraiiskim w sprawie przyłączenia Krymu 
|do Ukrainy. Deputacya odwiedziła desygno- 
| wanego do rozpocząć się mających konferen- 


na froncie bułgarskim, cofnęliśmy nasze dy- 
wizye. Wskutek tego Berat bez walki dostał 
się w ręce nieprzyjaciela. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 3 października Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 8 paź- 
dziernika, 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Grupa wojsk bawarskiego Na- 
stępcy tronu, księcia Ruprechta 
igenerała pułkownika Boshna: We 
Flandryi odparto ataki nieprzyjacielskie na 
północ od Staden, na północny zachód i na 
zachód od Roueselaure, przyczem pojmano oko- 
ło 200 jeńców. Również załamały się czę- 
ściowa ataki nieprzyjaciela po obu stronach 
drogi Ypres-Menin. W nocy z 1 na 2 paź- 
dziernika bez walki opróżniliśmy Armentie- 
res i Lens i zajęliśmy stanowiska, położone 
w tyle na wschód, postępując za silnem 
przygotowaniem artylaryjskiem na opuszezo- 
ne stanowiska przez linię Fleurbaix-La Bas- 
sée Huliluch. Pod Cambrai dzień minął spo- 
kojnie, Częściowe ataki wroga w nizinie 
Skaldy, pod Rumilly i na południowy wschód 


od Rumilly, odparliśmy. Silniejsze natarcia . 


i ataki nieprzyjaciela na nasze nowe linie 


na północ i południe od St. Quentin załama- : 


ły się. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępey Tronu: Na poludniowy zachód od 
Anizy de Mateau i na północ od Filsin od- 
parliśmy częściowe ataki nieprzyjacielskie. 
Pułki szlezwieko-holsztyńskie broniły swoich 
stanowisk na grzbiecie Chemin » des dames 
przeciwko silnym atakom nieprzyjacielskim. 
Walki przedpolowe przed naszemi nowemi 
liniami. Na oółnoceny zachód od Reims nie- 
przyjaciel wieczorem stał na linii Chaudarde- 
Cormisy i tuż przeć ranałem Aisay. W Szam- 
panii nieprzyjaciel prowadził dalej swe ataki 
przy użyciu znacznych sił na wschód od 
Suippes przeciw St. Maria à Py, jak również 
między Somme-Py a Monchois. Przez doko- 
nanie kontrataku zmnilejszyliśmy miejscowa 
przełamania na południe od Orfeuil. Na re- 


szcie frontu ataki nieprzyjacielsk'8 zażamały | 


się przed naszemi liniami, Po obu stronach 
Aisny i w Argonach częściowa ataki nie- 
przyjacielskie nie odniosły rezultatu. 


Pierwszy generalny kwatermistrz : 
Ludendorff. 


WOJNA. 


Z frontu zachodniego. 


Przedstawiciel Biura Wolffa donosi z 
frontu zachodniego pod datą wczorajszą: / 

We Flandryi po obu stronach Roullers, 
na północ od St. Queatir i w Szampanii na 
północ od Somme vy rozpoczął się dziś ra- 
no ciężki ogień huraganowy, po którym na- 
siąpiły masowe nieprzyjacielskie ataki. 

Wedle urzędowego komunikatu wie- 
czornego, ataki te załamały się wśród cięż- 
kich strat nieprzyjaciela. 


Komunikat turecki. 


Z daia l października. Front pa- 
lestyński: Wojska tureckie na połndnie 
od Damaszku walczą z nieprzyjacielem, po- 
suwającym się przez El Kunetra. Pod Kiswe 
(15 kilometrów na południa od Damaszku) 
ścierają się z nadcizgającą konnicą nie- 
przyjacielską, 

Obszar na zachód 6d Damaszku aż do 
wybrzeża jest wolny od nieprzyjaciela. 

Ns reszcie frontu spokój. 


Na półwysnia Bałkańskim. 
Z Londynu telegrafują : Serbowie wkro- 
czyli do Kumanoww. 
Biłęarzy wracają do Bułgarji. 


Jeszcze jedna plotka. 


Lok. Anz. pisze: Dzienniki angielskie 
doniosły, że rząd turecki zawiadomił rząd 
niemiecki, iż zdesydował się uczynić eniencie 
propozycys pokojowe i że rząd niemiecki w 
odpowiedzi na to zawiadomienia wskazał na 
kroki wojenne przedsięwzięte w Rałgaryi, 


„Gazeta Lwowska* z dnia 5 października 1918. 


Lok. dne, twierdzi, że cała ta wiado- 


, a - > „mość jest nieprawdziwa i jest nieudolnym į większej scislosci. 
Wiedeń, 3 października. Urzędowo ogła- | manewrem. Tarcya nie zawiadomiła rządu | pełności możliwość prowadzenia polit; 
j niemieckiego» o swoich jakichś propozycyach, | łącznie gsbinetowej. 


przeto też i wiadomość o odpowiedzi nie- 
mieckiej jest nieprawdziwą, 


Krym a Ukraina. 
Do Kijowa przybyła deputacya z Kry- 


cyj przez rząd niemiecki ks. Reissa i ukraiń- 
skiego prezydenta ministrów Doroszenkę i 
odbyła z pimi dłuższe konferencye. 

Rząd ukraiński sto! na stanowisku po- 


oe Krymu z Ukrainą przy zagwaranto- 


waniu daleko idącej uutonomii w duchu sa- 
morządu lokalnego. 

Jak się dzienniki dowiadują z autory- 
tatywnego źródła, delegacya krymska również 
dąży do połączenia Krymu z Ukrainą w du- 


(chu federacyjnym przy zachowaniu daleko 


sięgającego samorządu. 


| Po adkryciu anglo - francuskiego spisku. 


| Dzienniki petersburskie piszą: Po od- 
| kryciu spisku angielsko - francuskiego przed 
kilku tygodniami wzięto między innymi bu- 
dynkami pod straż także budynek dawnego 
konsulatu amerykańskiego, pozostający teraz 
pod opieką i flagą norweską, 

Niedawno przed budynkiem tym za- 
trzymano trzech panów, celem rewizyi ich 
dokumentów. Zatrzymanymi byli: generał 
Daverne, poseł Grenara i pułkownik Castelle. 
Nie czekając na oddanie dokumentów pano- 
i wie ci zniknęli w budynku poselstwa nor- 
weskiego. 

Ponieważ gmach poselstwa, według 
przepisów prawa międzynarodowego, jest nie- 
tykalny. agenci komisyi nadzwyczajnej nie 
mogli wejść do gmachu, lecz musieli czekać 
na dworze na wyjście tych panów. Gdy pa- 
nowie ci nie wychodzili, ustawiono na około 
| gmachu agentów komisyi nadzwyczajnej. 
| . Według twierdzeń komisyi, w gmachu 

poselstwa oprócz posłów znajdują się wybitni 
uczestnicy spisku Anglicy, Lindnar i Gibson 
"Hicks, Ządaniu konsulów neutralnych, aby 
| zniesiono oblężenie i uwolniono zamkniętych 
| w gmachu, komisya odmówiła. 
Przewodniczący komisyi nadzwyczajnej 
Peters oświadczył, że znajdujący się w gma- 
chu dyplomaci muszą albo stawić się przed 
i rządem rossyjskim, albo muszą u swych rzą- 
| dów poczynić kroki w sprawie swego uwol- 
nienia i wymiany ich za towarzyszy rossyj- 
skich, uwięzionych w Anglii 1 Franeyi. Da- 
iej Peters oświadczył, że znaleziono nowe, 
cenne dokumenty o zbrodniach tych osób. 


Wymiana uwięzionych, 


Wedle doniesienia pism norweskich, 
przybyło wczoraj w drodze powrotnej do 
Rossyi, do Chrystyanii 46 Rossyan, z byłym 
reprezentantem rządu Sowietów w Londynie, 
Titwinowem, którzy mają być wymieaieni za 
obywateli angielskich uwięzionych w Rossyi. 
Wśród Rossyan znajduje się także były re- 
prezentant rossyjski w Chrystyani, Beitler, 
który swego czasu próbował powrócić do 
Rossyi, jednakże w Archangielsku został 
ujęty przez Anglików i przewieziony do An- 
glii, gdzie go więziono przez całe tygodnie. 
Beitler wyraził się wobec przedstawiciela 
dziennika Werdensgang o stosunku między 
Rossyą a enienią, że jest rzeczą jasną, iż 
ententa zamierza obalić rawolucyę i wprowa- 
dzić w Rossyi z powrotem monarchię, aby 
w takich warunkach wydobyć z Rossyi ú po- 
wrotem swoje pieniądze. 


Z Warszawy, 


(Zgodą władz okupacyjnych na kandydaturę 


Kucharzewskiego. — Oświadczenie Kucharzew- 
skiego i Radziwiłła. — Związek kupeów chrze- 
ściańs:tch. — Z bankowości). 


W dniu 2 b. m. reprezentanci Mo- 
carstw centralnych wręczyli Radzie Regen- 
cyjnej oficyalny akt zgadzający się na no- 
minacyę Kucharzewskiego na Prezydenta Mi- 
nistrów. Nominacya Rady Regencyjnej Ku- 
charzewskiego Premierem oraz nominacya 
Ministrów nastąpi w piątek t. j. w dniu dzi- 
siejszym. Gabinet polski natychmiast podjął- 
by swe prace. 

* 


Pisma warszawskie podają oświadczenia 
nawozamianowaRego Prezydenta Ministrów p. 
Kucharzewskiego i dyrektora departamentu 
stanu ks, Janusza Radziwiłła wobec zastęp- 
ców prasy warszawskiej. 

P. Kucharzewski oświadczył, że w chwili 
obecnej uważa Radę Stanu za ni+odzownie 
konieczny i nierozłączny organ polityki pol- 


skiej, z którym Rząd stać mu'i w 
Preiuiet wyżlacz 


W sprawia problemów 
polityki zagranicznej porozumi się Kneharze- 
wski ze stronnictwami, nie przedłoży jednak 
Radzie Stanu konkretnych pertraktacyj z czyn- 
nikami zewnętrznymi, gdyż byłoby to za sze- 
rokie forum do obradowania nad sprawą tak 
bardzo poufną, co jednak, — dodał Kucha- 
rzewski, — nie ma oznaczać trzymania w 
tajemniey linii wytycznych mojej polityki, 
gdyż podstawy polityki będą zaznaczone w 
exposeć po otwarciu Rady Stanu. Przygoto- 
wuje się oświadczenie Rządu; do pierwszego 
posiedzenia plenarnzgo Rady Stanu upłyną 
jeszcze prawdopodobnie około 2 tygodnie. 
Ks. Radziwiłł uważa za rzecz wyklu- 
czoną wpływ położenia zagranicznego na sto- 
sunek Mocarstw centralnych do sprawy ubwo- 
rzenia gabinetu. Nowy gavinet co do swego 
kierunku politycznego zbliży się do idesë 
gabinetu jednolitego. Choć nowy gabinet bę- 
dzie w pewnej mierze przedstawiać gabinet 
kompromisowy, to jednak przedstawiciele 
rozmaitych partyj aktywistycznych stać będą 
na wspólnej platformie polityki powszechnej, 
Ponieważ Minisirowia są przeważnie minj 
strami resortowymi, przeto odpowi 
za ogólną, a szczególnie za polit 
ną, spoczywać będzie wyłącznie 
ministrów i dyrektorze depart 


Związek drobnych kupców 
skich w Warszawie zorganizow 
towarową*, która ezyni wspólne 
Źródeł, w celu obniżenia kosztów 
etwa między wytwórcą a konsuruentem. 
wista jest rzecz, że zakupy te mogą być 
nione tylko w niewielkich rozmiarach, p 
dewszystkiem z braku kapitałów i mogą o 
tylko artykuły wolnego handlu, a tyci 
stety, jest bardzo mało. 

Nie mniej jednak obroty ha 
przeciągu 6 miesięcy wynoszą kijk 
cy marek i należy się Spodżiew 
końca roku przekroczą znacznie pon 
Komisya towarowa ma jeszcze tg d 
tę, iż na jej zebraniach członkowie Z 
porównywująe dziesiątki próbek różny 
tykułów. mają możność względnie fio 
oryentowania się w nastrojach ryaku, 
rowego. Jest to w miniaturze giełda t 
rowa, do której zorganizowania w Wa 
wie dąży Związek. Powołanie jej do ź 
pragnąłby pałączyć z powstaniem Banku 
warowepo dla drobnego handlu. Projekt $ 
kiego banku, opracowuje już specyalna ko 
misya Związku. 

* 


Bank handlowy w Warszawie 
organ tygodniowy, poświęcony 
szej bankowości, Obecnie ukazał 
mer drugi tego organu, wydaw 
dłem Warszawskie Wiadomości 
lem pisma jest budowa podw. 
widłową strukturę kredytu. Ni 
dziedzin pokrewnych, a prz 
giełdy, uwzględni: -ggólno-aktu 
ekonomiczne, które uważa za tło, 
rozwija się działalność banków. 8 
się naieży. że organ ten, wybornie 
wany, wzbudzi zainteresowanie nietyl 
szych sfer bankowych, lecz także ogółu spo- 
łeczeństwa, oceniającego doniosłość prac nad 
rozwojem polskiej bankowości. 
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Spór 0 kolonie afrykańskie. 


. Sprawa kolonij afrykańskich zaczyna 
się stawać przedmiotem sporu w prasie eu- 
ropejskiej. Najaktuslniejsza jest sprawa ko- 
lonij niemieckich, co do których dopiero re- 
zuitat wojny powie ostatnia słowo. 

Prof. dr. K. Dove zwraca uwagę w 
Hamburger Fromdenblacie na niebezpieczeń- 
stwo, grożące koloniom afrykańskim ze stro- | 
n) Stanów Zjednoczonych. Państwo to za- 
czyna pono wysuwać dyskretne na razie pre- 
tensge do niektórych wybrzeży afrykańskich 
w zamian za pomoc militarną i pieniężną, 
dostarczoną koalicyi. Która połacie Atryki 
mają Stany na myśli, na razie nie wiadomo. 
Prof. Dove pisze, że stałem dążeniem Sta- 
nów Zjednoczonych jest opanowywanie nij- 
ważniejszych terenów surowcowycb, nie 
ko na to, sby je wyzyskać, ale także po 
aby przez niewyzyskanie ich usunąć konk 
rencyę dla swego kraju. 

Kapitał amerykański zjawił się zawsze 
wczas, aby opanowywać wielkie przedsię- 
biorstwa w Afryce, które mogłyby się r*ać 
niebezpiecznemi dla amerykańskiego witl- 
kiego przemysłu. Tuż przed samą wojną ka- 
pitał ameryksński szedł na założenie ogro- 
mnych rzeżni środkowo-afrykańskich, byle 

t tylko uza:eżnić ten przemysł od kapitału a- 
merykańskiego. Prof. Dove posądza Amery- 
kan o to, że ch*ą poprostu uniemożliwić | 
Europie podniesienie produkeyi surowców l 
| w Afryce, aby nie zabijać tejże produkcyt 
w Ameryce południowej, uboższej co do lu- 
dności i jej dopływu. 


ukcyjny teren afrykański jest ol- 
Sam obszar, nadsjący się pod kul- 
olną i leśną, przewyższa o 15 milionów 
kilometrów kw. obszary północnej Ameryki. 
Te urodzajne obszary, posiadające inteligen- 
tną ludność, stałyby się bardzo szybko ol- 
brzymiemi terenami uprawy bawełny i kuku- 
rydzy, rywalizującemi z produkcyą amery- 
kańską. t 

Z tego powodu Stany Zjednoczone chcą 
położyć rękę na tych obszarach, a biorac pod 
uwagę cgromny wpływ Stanów na zawiera- 
niə pokoju, należy się z pretensyami amery 
kańskiemi bardzo poważnie liczyć, 

W opinii państw koalicyi nie ma dotąd 
jeszcze jasnego poglądu na to, eo zrobić z 
koloniami niemieckiemi. Wyłonił się nieda- 
wno ciekawy spór pomiędzy dwoma angiel- 
skimi specyalistami spraw afrykańskich, airr 
Harry Johnstonem i E. D. Morelem. Pierw- 
szy jest za znpełnem wykluczeniem Niemców 
z Afryki. Drugi uwsżą to za niemożliwość i 
przytacza na poparcie swej tezy cyfry, któ- 
re — w odłączeniu nawet od samego tema- 
tu — są wysoce interesujące. 

Francye posadała w Afryce przed woj- 
na obszar kolonialny, obejmujący 4,421,984 
jalakich kwadratowych kil metrów. w tem 
k wyspy; obszaru marokańskiego, 
i 219.000 km. kwadr., do tego 
W ten sposób posiadłości fran- 
ryee były prawie 1,000.000 kw. 
ze, niż cbszar Stanów Zjedno- 
Ameryce Północnej. Cały ten 
%ł przez Francyę ściśle zamknięty 
wwozowi obcych towarów. Handel 
zay Francyi wynosił przed wojną 
„000 funtów szterlingów rocznie. Cy- 
„ludności w r. 1911 wynosiła 39,601.500 
ze Nadwyżka śmiertelności nad urodzenia- 
"wynosiła w r. 1916—34.869, 

Niemiecki obszar kolonialny w Afryce 
jł 931.460 angielskich kwadratowych 
ów, Handel zagraniczny Niemiec wy- 
£.615 funtów szterlingów; w 22 la- 
koczył o 204 pre., czyli rósł dwa 
ciej, niż handel angielski. Ludność 
wynosiła w r. 1910 64.925.993 dusz, 
ška urodzeń nad wypadkami śmierci 
4910—710.481. 

8 podstawie tych cyfr E. D. Morel 
| za rzecz niemożliwa uiedopuszczenie 
ców do kolonii, Odcięcie tak żywotnego 
ju od terenów surowcowych stworzyłoby 
zawie nowej wojny Światowej i w ten 
ób ów rozlew krwi, który zaczyna obec- 
tio brzydnąć wszystkim narodom świata, 
yłby nadaromny. 


Zamiary Japonii. 


ugim namyśle i długotrwałych 
h, Japonia zdecydowała się na 
w Syberyi. 

niło ostatecznie rząd państwa 
wzięcia tej docyzyi, czy stwo- 
porczumieniu z Anglią i Ameryką 
przeciwko Niemcom frontu wscho- 
zy też inne pobudki, dokładnie nie 
a jeszcze określić. 

z Cele Japonii jednak na Wschodzie były 
zawsze inne, niż Anglii, Ameryki i Rossyi. 
Dążyła ona stale do zwierzehnietwa w Azyi 
wschodniej i nad oceanem Spokojnym. Do 
jakiego stopnia dochodziło to współsawodni- 
ctwo pomiędzy Japonią a Rossyą, Aaglią i 
Ameryką, ciagoące się od dziesiąików lat, 
świadczy fakt, że na krótko przed wybuchem 
wojny Światowej była chwila, kiedy zdawało 
się bliskiem zawarcie zaczepno - odpornego 
przymierza z Niemcami. 

Dla Japonii ze względu na szczupłe jej 
granice i wzrastającą wciąż ludność konie- 
czna jest ekspansya, która może tylko nastą- 
pić na kontynencie azyatyckim. Przemysł ja- 
poński nie może się rozwinąć skutkiem bra- 
ku węgla i żelaza, tych dwóch najniezbę- 
dniejszych surowców, Najważniejszy to po- 
wód, dla którego japońsey mężowie stanu 
wciąż wzrok swój kierowali na Chiny, gdzie 
znajdują się wszełkie warunki dla urzeczy- 
wistnienia polityki gospodarczej Japonii na 
wielką skalę, 

- Chiny, o olbrzymich obszarach, gęsto 
zaludnione, obfitują w węgiel, żelazo i miedź, 
rych kopalnie oczekują eksploatacyi. Czego 
ponii brak, mogą dostarczyć Chiny. 

W przewidywaniu przeprowadzenia swej 
polityki w stosunku do Chin, Japonia za- 
warła w 1915 r. z osłabioną przez pierwszą 
porażkę Rossyą, znany traktat chiński, skie- 
rowany przeciwko Ameryce i Auglii. W ten 
sposób jzden z współzawodników został usu- 
nięty, a gdy z Rossyą skutkiem j-j rozpa- 
dnięcia, przestano się liczyć jako z czynni- 
kiem wielko mocarstwowym, Japonia dopro- 
wadziła do końca swój.oddawna opracowany 
plan i porozumiała się bezpośrednio z Chi- 
nami, uzależni*jąc je w zupełności od siebie, 

Anglii i Ameryce, które zawikłały się 
w sprawy europejskie i skutkiem tego są 
osłabione, mie pozostało nie innego, jak po- 
godzić się z faktem dokonanym. 


| Jeśli obeenie ambicye Japonii sięgają 
dalej, to polegają one na pozyskaniu Syberyi 
jako zabezpieczenia Chin od najścia z pół- 
nocy, aby w ten sposób uniknąć wszelkiej 
konkurencyi, módz eksploatować bugactwa 
naturalne i przeprowadzić swoje plany go- 
spodareze w państwie Niebieskiem. 

Na razie prawdopodobnie ambicye Japo- 
nii nie sięgają dalej, 

Wątpliwem jest, aby Japonia oddawała 
swoje wojsko i materyały wojenne na usługi 
kyalicyi dla utworzenia nowego frontu wscho- 
dniego. Niema ona również, jak Ameryka, 
zamiaru usadowienia się na stałe w Euro- 
pie, nawet w Rossyi, gdyż to narsziłohy jej 
stanowisko mocarstwowe. tylko eo zdobyte 
w Azyi wschodniej. Swiadomi swoich celów, 
praktyczni zuwsze, japońscy mężowie stanu 
nigdy nie wdawali się w przedsięwzięcia 
mgłą osłonięte. 

Przymierze z Niemcami, o którem my- 
ślą niektórzy politycy, na razie dla Japonii 
nie przedstawia korzyści, bo wpływy niemie- 
ckis w Azyi wschodniej nie mogą być obe- 
enie brane w rachubę. Również nie leży 
w interesie Japonii wpływać na przyspiesze- 
nie pokoju, gdyż wojna przyczyniła się nie- 
tylko do pozbycia się długów, ale doprowa- 
dziła finanse do kwitnącego stanu. 

Bilans Japonii w kwietniu 1918 r. wy- 
kazał zwyżkę w wysokości 2 miliardów yen. 
Ten stan rzeczy pozwolił Japonii zamienić 
się z dłużnika na wierzyciela; udzielić bo- 
wiem mogła pożyczek w cezasia wojny na 
ogólną sumę 1.186 milionów yen, z czego 
na Anglię przypada 742,298.000,  Rossyę 
254 168.000 i Francyę 155,569 000 yen. 

Przedłużenie więc wojny może się tylko 
korzystnie odbić na handlu, przemyśle i że- 
gludze Japonii. 

M te korzyści ceni ona więcej, niż za- 
szczyt i zasługę wobec ludzkości, gdyby sta- 
rsła się użyć swych sił i wpływów na rzecz 
pokoju. 


KRONIKA. 


Lwów, 4 pażdziernika 1918. 


Kalendarz. 

Sbota 5 października) : 

Placyda m. — 22 Foky i Jony — Za- 
sława. 

Wschód słońca o godzinie 6:07 rano, za- 
chód 533 wieczorem. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+6 Cel. 


— Trzy lata działalności K. B. K. 
Księżęco-biskupi komitet pomocy dla dotknię- 
tych klęską wojny w Krakowie ogłosił dru- 
kiem sprawozdanie z trzechletniej swej (1915 
1917) działalności. Ziarnem, z którego wyrósł, 
była odezwa księcia biskupa krakowskiego ks. 
Sapiehy. ogłoszona na Boże Narodzenie 1914 
roku z wezwani+m v pomoc dla srogo dotknię- 
tej zniszczeniem wojennem ludności Galicyi i 
w Królestwie Polskiem. Ofiary popłynęły dość 
licznie, zwłaszcza z Sienkiewiezowskiego Komi- 
tetu w Vevey. Działalność K. B. K. początko- 
we ograniczała się do zaopatrywania ofiar woj- 
ny w odzież i ratowanie od śmierci głodowej, 
Zakres agend stale wzrastał, rozszerzając s'ę 
na pomoc sanitarną, opiekę nad dziećmi, mło- 
dzieżą, legionistami i inwalidami itd. Akcya 
z czasem objęła Litwę i Wołyń. Bilans dzia- 
łalności rozległy. Zastawienie kasowe wykazuje: 
dochody w kwocie 8,858.742.32 F, rozchody 
8,888.868.77 kor.; puzostałość kasowa na r. 
474.934 55 kor. 


—- O płace dziennikarzy. Wobec wzra- 
stającej ciągle drożyzny we wszystkich zawo- 
dach powstają ruchy, dążące do podniesienia 
zarobków. W ubiegłym tygodniu akcyę tę 
wszczęli dziennikarze w całej Austryi. Wiedeńscy 
dziennikarze wręczyli przed kilkunastu dniami 
wydawcom obszerny memoryał. Minimum płacy 
ma wynosić 800 K — obecne zaś płace mają 
być podwyższone: przy poborach 600 K o 
80 pre.; przy 700 K o 70 pre ; przy 800 K 
o 60 pre.; przy 900 K o 50 pre.; powyżej 
900 £ o 500 K miesięcznie, Podwyżka ma 
obowiązywać wstecz od 1 lipsa 1918. Wyna- 
grodzenia od wiersza mają być podwyższone © 
50 procent. Dzienalkarze pełniący służbę woj- 
skową mają otrzymać najmniej 700 K, oraz 
podwyżki podobnie jak ich koledzy, a rodzinom 
ich ma być wypłacone przynajmniej 50 pre. 
pensyi miesięcznie. Wszystkie ciężary podatko- 
we mają być płacone przez przedsiębiorcę. Po- 
dobne Żądania postawili też dziennikarze czesey. 
Na Węgrzech regulacyę płac juź przeprowa- 
dzono. Najmniejsze pobory wynoszą 1000 K 
miesięcznie. 

— Hojny dar. P. Samuel Horowitz pre- 
zes Izby handlowej złożył kwotę 2.000 kor. na 
rzecz ubogich gminy miasta Lwowa, bez ró- 
źnicy wyznania. 

— Dr. Józef Seleer zaszczytnie znany 
lekarz powrócił i ordynuje, jak zwykle, uł 
Asnyka 10. 


z 


i 


H — Dodatek wojenny dla urzędników 
, krajowych. Na dzisiejszej sesyi Wydziału 
i krajowego, uchwalono podwyższyć o 100 pre. 
licząc od dnia 1 peździernika b. r., dodatek 
wojenny, przyznany dla urzędników i funkcyo- 
naryuszy krajowych. 


— Wieczór Andrzeja Lelewicza i 
Henryka Millera byłych artystów operetki 
lwowskiej obecnie krakowskiej, odbędzie się w 
niedzielę 18 października 1918. Firma znanych 
i lubionych powszechnie artystów daje wszelką 
rękojmię, że wieczór uryginaluy w swvim ro- 
dzaju, ściągnie tłumy publiczności, żądnych 
rozrywki w obecnych wojennych czasach, 

Bilety nabywać można w księgarni Aka- 
demickiej, przy pl. Halickim (Hotel Enropejski). 

— Redakcya i administracya „No- 
wego Słowa“ i „Poniedziałku Nowego Słowa“ 
podaje do wiadomości, że wobec zerwania u- 
mowy przez firmę nakładową  „Galieya 
Oplatka i Waldman“ wszelkie pisma, korespon- 
dencye i przesyłki należy adresować wprost do 
Redakcyi „Nowego Słowa* ul. Sykstaska |. 14 
a nie jak dotychczas ul. Sykstuska 1. 19. 

— Samobójstwo. W hotelu Gutmanna 
przy al. Karola Ludwika odebrał sobie wezo- 
raj życie Władysław Kwiatkowski, uczeń pry: 
watny ze Stryja, 

— Djęcie przemytnika pieniędzy. 
W tych dniach władze kontrolne e. i k. od- 
działu skarbowego w Dąbrowie ujęły jakiegoś 
izraelitę, który usiłował przejść z pociągu au- 
strysckiego na stacyę niemiecką. W małej wa- 
lizce znaleziono na sumę 200 tysięcy obligacye 
m. Warszawy i za 180 tysięcy weksli. Przy 
ścisłej rewizyj ujawniono, że przemytnik w 
specyalnej koszuli miał zaszytych 66 tysięcy ko- 
ron w banknotach tysiąckoronowych, 130 ty- 
sięcy w banknotach 500 i 1000  rublowych, 
80 tysięcy rubli Kiereńskiego i 50 tysięcy 
marek. 

Stwierdzono, Że izraelita pochodzący z 
Warszawy, wracał z Berdyczowa na Ukrainie. 
W myśl ostatniego rozporządzenia naczelnej 
komendy armii, zabraniającego  przemiycania 
koron na okupacyę niemiecką, korony zarekwi- 
rowano, a pozostałą gotówkę zwrócono. 

— Tow. Ake. „Ziemianin* w Za- 

moś lu. 1 lutego b. r. zorganizowane Tow. 
Akc. „Ziemianin* w Zamościu, w krótkim o- 
kresie swojego istnienia wykazuje, bardzo do- 
datnpie rezultaty swojej działalności, skierowa- 
nej głównie w kierunku przemrsiu, handlu i 
pizetworów płodów rolnych. 
: Towarzystwo zbułowało suszarnię celeiu 
przetworu produktów rolnych, która przerobiła 
3209 ct. m. surowców; zakapiło las od ordy- 
nacyi Zamoyskich i zbudowało tartak przy 
stacyi kolejowej Długi Kąt; uzyskało koncesyę 
ua zakup kartofli, wywiązując się z tego za- 
dania zadawalająco. 

Przy kapitale zakładowym kr. 500.000 
a wpłaconym 250.000 kor. w ciągu 5-miesię- 
cznego okresu obrót towarzystwa wynosił kor, 
4,771.606 hal. 25: czystego dochodu osiągnęło 
kor. 43.624 hal. 66. Dywidendy wypłacono 
akcyonaryuszom 7 pre. 

Towarzystwo, zasrzymuiąc nadal pierwo- 
tnie obrany kierunek, będzie w przyszłości 
kładło główny nacisk na przeprowadzenie kar- 
telu młynowego, oraz na rozwój mleczarstwa, 
równocześnie starać się będzie korzystać z ka- 
źdej sposobności, by ujmować w swoje ręce 
hendlel produktami krajowymi, wykluczając 
wszelkie pośrednietwo. Aby plan powyższy u- 
rzeczywistnić, Towarzystwo przystąpiło do or- 
gsanizacyi własnych filij w powiatach, położo- 
nych na prawym brzegu Wisły. Każda filia 
będzie zarządzana przez dwóch  przestawicieli 
miejscowego ziemiaństwa. oraz kierownika ad- 
ministracyjnego, mianowanego przez centralę 
towarzystwa. 

— Fundusz wydawnietw im. Łyska. 
Pod tą nazwą zawiązana została w Cieszynie 
spółka, która ma za zadanie wszcząć akcyę wy- 
dawniczą na Śląsku. W warunkach normalnych 
mają przedewszystkiemn zostać wydane wszyst- 
kie pisma i dzieła samego Łyska, komendanta 
oddziału śląskiego w Legionach. dysek zesta- 
wił bowiem po gebie znaczną i cenną puści- 
znę literacką, po części rozsypaną po różnych 
pismach, po części spcczywającą jeszcze w rę- 
kopisach. Wśród tej puścizny znajduje się 
dramat w 3 aktach p. n. „Śpiący rycerze”, 
osnuty na tle dziejów odradzenia się narodowego 
kresów i posiadający nieprzeciętną wartość li- 
teracka. Obok zbiorowego wydania dzieł Łyska, 
fundusz jego imienia wziął sobie za zadanie 
wydawnictwo pisu i książek ludowych na kre- 
sach cieszyńskich. 

Łysek, bohaterski komendant hufca ślą- 
skiego, który padł w listopadzie 1915 r. w 
walkach o Polską Górę na Wołyniu. był z za- 
wodu nauczycielem ludowym i na tem polu 
położył, szczególnie w zagłębiu węgłowem i w 
okolicach niemieckiego Bólska, trwałe i wielkie 
zasługi. Dlatego też z pośród różnych projektów 
uczczenia jego pamięci wybrano żywy pomnik, 
aby książka polska z hasłami Łyska mogła 
pójść pod chłopską strzechę i do kolonii robo- 
tniczych na Śląsku. 


— „Hiszpanka“ w Budapeszcie. Ko- 
misya sanitarna w Budapeszcie z powodu gra- 
sującej w stolicy węgierskiej epidemicznie „bi- 
szpanki* uchwaliła zamknąć wszystkie szkoły 


miejskie do 14 bm. Komisya zaproponowałe 
również ażeby zarząd gminy uprosił odnośne 
ministerstwa, ażeby także zamknąć kazuły 
wszystkie szkoły państwowe i lokale zabawowe, 


Kronika zagraniczna. 


* Rosyjski bibliofil. Książę Kor- 
sakow, jeden z ulubieńców carowej Katarzyny 
IL, uważał za odpowiednie swemu stanowisku 
posiadanie dużej biblioteki. Zwrócił się więe 
do jednego 2 księgarzy petersburskich, by mu 


ja ułożył 

— Jakich książek życzy sobie wasza 
skscelencya? — zapytał księgarz. 

— Mnsicie już sami wiedzieć — odparł 


książę. Cuciałbym jednak aby były zupełnie 
takie, jak u carowej: większe u góry, a mniej- 
sza n dołu. 


Notatki |iteracko-4 tyStYCZNE, 


Repertuar Teatru miejskiego. 

Dziś, w piątek, 4 października o go- 
dzinie 7 wieczorem „Monna Vanua“, sztuka w 
3 aktach M. Maeterlincka. — W sebotę, 5 pa- 
źdżiernika o godzinie 3 po południu „Rewizor 
z Petersburga“, komedya w 5 aktach Mikoła- 
ja Gogola. — W sobotę, dnia 5 października 
o godzinie 7-ej wieczorem „Otello“, opera w 4 
aktach Verdiego. — W niedzielę, 6 paździer- 
nika o godzinie 3 po południu „Głuszee*, ko- 
medya w 3 aktach Stefana Krzywoszewskiago. 
W niedzielę, © października o godzinie 7 wie- 
czór „Nietoperz“, opera komiczna w 8 aktach 
Jana Straussa. — W poniedziałek, dnia 3 pa- 
ździernika © godzinie 7 wieczorem „Monna 
Vanna“, sztuka w 8 aktach Maurycego Maie- 
terlincka. 


Tymczasowa Rada miejska, 


a aa aa 


Na wstępie wczorajszego posiedzenia 
zastępca komisarza rząd. dr. Ohlamtaez 
przemówił w następujących słowach : 

Świetna reprez-ntacyo! Społeczeństwo 
i naukę polską dotknął cios niemały. Po 
wielu innych odszedł Kubala (radni powstają 
z miese), dziejów polskich badaez zuamie- 
nity, wychowawca młodzieży pierwszorzędny; 
patryota, który czynem największego poświę- 
cenia w okresie walk o niepodległość, a po- 
tam pracą całego Życia dowiódł najpłomien- 
niejszej miłości Ojczyzny. Przez szereg dzie- 
sięciołeci żył i działał w tym stołecznym 
grodzie, któremu policzonem będzie jako za- 
szczyt, że w marach jego rozgłośnej sławy 
kistoryk niemal żywot cały spędził. Utrwa- 
liliśmy niedawno pamięć jego przez postano- 
wienie nazwania jego imieniem jednej z ulie 
tego miasta. Dziś jednoczymy się wraz z ca- 
łem społeczeństwem w żalu po stracie zna- 
komitego obywatela. Przez powstanie z miejsce 
solidaryzujecie się Szanowni panowie z wy- 
powiedzianymi przezemnie słowami — po- 
zwóleie, by nimiejszy akt żałobnej manife- 
stacyi był zapisany w protokole posiedzeń 
Rady. Pamięci zmarłego cześć! 

Sądziłem, że działam w inteacyi Szan. 
Panów wysławszy imieniem miasta kondo- 
łencyę do rodziny i poleciwszy wywiesić na 
wieży ratuszowej żałobną chorągiew i oświa- 
tlić ulice. któremi kondukt pogrzebowy udał 
się na cmentarz Łyczakowski, (Oklaski). 

R. Salamander interpeluja w spra- 
wie odmawiania przez niektórych aptekarzy 
leków ubogim miasta na koszt gminy i człon- 
kom Kasy chorych i zapytuje prezydyum, 
czy byłoby skłonne karać surowo tych apte- 
kazy i pouczyć ich o obowiązkach jakie w 
tym względzie na nieh ciążą. Żalił się też 
na brak leków, eo jest katastrofą w dzisiej- 
szych czasach epidemii, 

R. Chlamtacz stwierdza, że w cza- 
sie ostatniego strajku aptekarskiego kwestya 
ta była uregulowana, widocznie więe nie- 
którzy nie dotrzymali przyrzeczeń. Prezydyum 
wezwie aptekarzy i upomni się o dutrzyma- 
nie umowy. 

R. Lityński podnosi sprawę oma- 
wianą w wiedeńskiej Radzie miejskiej eo do 
zapowiedzianego wydslania uchodźców galij- 
cyjskich z Wiednia 1 domaga się pewnego 
ograniczenia co do obcych, zjeżdżających do 
naszego miasta na dłuższy czas i wywożą- 
cych ztąd rozmaite produkty. 

R. Chlamtacz zapewnia, że prezy- 
dyum miasta śledzić będzie jakie rozmiary 
przybierze podniesiony w wiedeńskiej Radzie 
miejskiej wniosek o, wydalanie ztamtąd u- 
chodżeów i stosownie do otrzymanych in- 
formacyj postapi. 

R. Chajes postawil wniosek eo do 
regulaminowego traktowania, w sprawie żą- 
dania lichwiarskich een za wynajmowanie 
t. zw. pokojów kawalerskich. Wniosek prze- . 


kazano komisyi mieszkaniowej. 


A. GER" GCEEÓR ch S 


Po tych interpelacyach, przystąpiono do 
Ę dziennego: sprawy udzielenia urzę- 


nikom i: sługom gminy m. Lwowa dodatków 


wojennych. 

R. Sawczyński referuje przyznanie 
dodatków analogicznie do rozporządzenia rzą 
dowego. 

R. Szezurkiewicz krytykuie ostro 
zbyt małe podwyżki i żąda znaczniejszych 
dodatków. 

R. Andrzejowski i r. Buber po- 
pierają gorąco wywody r. Szezurkiewicza i 
wyrażają żal, że petycya urzędników, wnie- 
Siona przed dwoma miesiącsmi mie została 
dotąd załatwiona, 

R. Buber domagał się nadto poprawy 
bytu dyetavyuszy i dyetaryuszek miejskich, 
którzy pobierają bardzo małe płace. 

R. ks. Szydelski przypomina «*rawę 
polepszenia bytu nauczycieli ludowych. Przy 
sposobności przyznania dedatków wojennych 
urzędnikom i służbie miejskiej należy dać 
taki sam dodatek nauczycielom iudcwym. 
Mowca stawie wniosek, aby wnioski referen- 
ta odesłano jeszeze raz odnośnej komisyi i 
objęto nim także poprawę bytu nauczycieli, 

Przemawiali potem radni Hingler, ks. 
Leżohubski, Rożański, Zawojski, Laskowni- 
cki, Maksymowicz i Bol. Lewicki, Wszyscy 
gorąco przemawiali za wydalną pomocą i 
urzędnikora i nauczycielóm. Zdanie mowtów 
podzielił też refer:ut, który stwierdził, że w 
całaj Radzie miejskiej wszyscy dażą do po- 
prawy bytu urzędników, . nauczycieli i sług 
miejskich. 

Dr. Chlsmtacz wyjaśnił stanowisko 
magistratu i prezydyum, dodając, że kwestya 
„pokrycia“ jes: przyczyną odwleczenia zaia- 
twienia postulatów zsiązku urzędników gmi- 
ny, zapewnia jednak o zupełnej życzliwości 
prezydyum. Co do uavczycielstwa stwierdza, 
że sprawa ich jest na dobrej drodze, albo- 
wiem 75 pre. uodaiek państwowo-krajowy 
dla nauczycieli jest już definitywnie zał :twio- 
ny, a dalsz$ 25 pre. ma być zalatwiony do 
dwóch tygodni. 

W głosowaniu przyjęto wniosek refe- 
renta, aby z duiem 1 pazdziernika wypłacić 
urzędnikom i slużbie miejskiej dodatek wo- 
jenny, w myśl normy przyznanej dla urzę- 
dników państwowych. 

W myśl referatu r. Feldsteina u- 
chwalono, aby gmina przystąpiła do spółki 
„Demobił* z udziałem 10.000 kor., celem 


zakupna zmateryałów, sprzedawanych przez! 


władze wojskowe. 

Zastępca komisarza rządówego Neu- 
mann referował sprawę zakupna kamienio- 
łomów w Miękini, Ubrzunowie i Libiązu i 
zatwierdzenia oferty Bunka przemysłowego 
co do zaciągnięcia na: powyższy cel po- 
Życzki, 

Po przemówieniu r. Andrzejowskiego i 
r. Fiedlera wnioski referenta przyjęto. — 
Uchwalono też na wniosek tego samego re- 
ferenta zakupić za 300.000 kor. kamienicę 
przy ul. Gołuchowskich 1. 8 i przez zwale- 
nie jej przedłużyć ul. Karola Ludwika. Obok 
tej kamienicy jest stary budynek miejski, 
w którym mieści się dziś szkoła im, Reja. 
W przyszłości budynek musi być zburzony, 
a nowy zyska dwa fronty, 

Komitetowi budowy kościoła św. Kl- 
żbiety przyznano w myśl referatu r. dr. Ro- 
dakiewicza subwencyę w kwocie 25.000 
kor. na ołtarz św. Józefa, 


Na tem posiedzenie zakończono. 


MATATLISZAWIY 


Z 


„Teatr Polski“. 


Objęcie Teatru Polskiego przez dr. Ar- 
nolda Szyfmana, którego poprzednia działal- 
ność jako inscenizatora, dyrektora i reżysera 
tej najbardziej artystycznej imprezy warszaw- 
skiej, wychowała stołeczną publiczność i po- 
głębiła jej smak literacki, stwarza na nowo 
w Warszawie pulsujący spółczesnem tempem 
ośrodek życia teatralnego. Ze zmagań o kie- 
rownietwo wyszedł Szyfnan zwycięsko: Te- 
atr „Rozmaitośc:*, ów pierwszy teatr polski, 
który wimien tytuł zdobywać w coraz to do 
skonalszym wysiłku twórczym, zamiast spo- 
czywać na laurach taniego bric á brac fran- 
cuskiej, lub nawet nadwiślańskiej tandety 
literackiej, chciał wprawdzie stworzyć sobie 
dependance w Teatrze Polskim, ala wobec 
ogólnego sprzeciwu Warszawy, pozostał w 
gmachu przy ulicy Wierzbowej. 

Dyrektor Szyfman należy do tych pod 
Szcześliwą gwiazdą urodzonych ludzi, którym 
Sig wszystko wiedzie. Nie czytając Mulfordów 
l Mardenów posiedli oni tajemnicę powodze- 
Dia życiowego. I oto w niepomiernie krótkim 
przeciągu czasn Szyfman zebrał oddaną sztu 
€S gromadę artystów, wśród których są gwia- 
ZGy pierwszego blasku, jak Kamiński, nazwi- 
SKA zapisane w dobrej pamięci Warszawy, 
jak Przybyłko- Potocka, Osterwa, Brydziński, 
Jak Świętny aktor i miepośledni esteta sztuki 
teatralnej Zelwerowicz i pełen artystycznej 
finezyi dramaturg L. Szyler, 
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Działalność Szyfmana wychodzi poza 
| teatr i obejmuje wychowania smaku publi- 


|eznego przy pomocy peryodycznie wydawa- j 


nego pisma. Pismo p. t: Teatr, rozdawane 
na każdem przedstawieniu, służyć ma popu- 
laryzacyi artystycznych celów Teatru Pol- 
skiego. Pióra: Grubińskiego, jednego z nie- 
licznych krytyków teatralnych Warszawy o 
wybitnym a śmiałym sądzie, A. N. Nowa- 
czyńskiego, pełnego oryginalności bez silenia 


l się na nią i Kornela Makuszyńskiego, który 
| ma tu grono oddanych 


sobie wielbicieli, 
współpracują stale w tem jedynem teatral- 
nem piśmie polskiem. 

Sezon Teatru Polskiego rozpoczął się 
„Księciem Niezłomnym*. Arcydzieło Calde- 
rona, w którem Słowacki widział „pioruny 
Poezyi*, należy dzięki przekładowi o niepo- 
kalanej czystości i jędrności języka w ró 
wnej mierze do literatury hiszpańskiej jak 
polskiej. Qile się nie mylę, przed laty czter- 
dziestu zapoznał się Lwów z „Księciem Nie- 
złomnyru* w kreacyi Bolesława Ładnowskie- 
go. W mistrzowskiem odtworzeniu Tarasi. - 
wicza wystawił „El principe constante“ Solski 
w Krakowie. Warszawa poznajb to dzieło 
pełne żarliwego mistycznego piękna dopiero 
obecnie dzięki Szyfmanowi. Inscenizacya Te- 
atru Polskiego zmieniła tragadyę Caldero- 
nowską w baśń spowitą w muzykę egzoty- 
czną 0 suggestywnych rytmach, Autorowi 
tej muzyki, L. Marczewskiemu, który ma za 
sobą jlustracyę muzyczną do „Ptaka Niebie- 
skiego“ i „Nocy Listopadowej*, ndało się w 
śmiałych barmonisch, niekiedy pełnych cha- 
rakterystycznego piękna, jak n. p. w „ero- 
tyku* towarzyszącym romansowi Feniksany 
i Muleja, w marszu żałobnym i w wojen- 
nych rytmach na instrumenty dęte stworzyć 
ogólne tło, z którego organicznie prawie wy- 
kwitały tyrady „Księcia Niezłomnego”. 

Mistyczna wzniosłość duszy Infanta, 
pełna najgłębszej poezyi przyjaźń Muleja i 
Don Fernanda, przyjażń dwu wrogów, w któ- 
rych zgiełk bitewny wydobył największe 
wartości ich dusz, nie ginęły w interpreta- 
cyi artystów Teatru Polskiego. Przypomnij- 
my sibie pokrótce treść „Księcia Niezłomne- 
go“: Maurowie wtargnęli na ziemią biszpań- 
ską i walczą z Portugalczykami, którzy zdo- 
byli warowny gród Qeutę. Niestety wódz 
ich Don Fernand, promieniejący odwagą i 
ekstotyczną wiarą, gostaje się do niewoli po- 
gau., Król Fezu żąda w zamian za wydanie 
zakładnika, Ceuty, która stała się symbolem 
honoru całego świata chrześciańskiego, uko- 
chaniem dumnej rasy kastylskiej. Rycerze 
portugslscy pod wpływem wieści o cierpie- 
niach ic} ubostwianego księcia postanawiają 
Ceutę oddać barbarzyńcom. Lecz Don Fer- 
nand nie godzi się na te uxłady, nie chce, 
hy Arab dzieciom chrześciańskim „wlewał 
fałsz trupa z Medyny*, rozdziera i połyka 
pergaminy ugodowe, a potem oddaje się na 
męczeństwo królowi Mexu. Wśród cierpień i 
udręki ginie, a duch jego niezłomńy prowa- 
dzi odsiecz portugalską ku walnemu zwy- 
cięst wu. 

Księcia Niezłomnego grał Osterwa. Nie 
był on dumnym rycerzem, tylko chrześcia- 
ninem, lecz sięgnął do mistycznego podkła- 
du duszy Don Fernanda, w którego wlał ja- 
kgś świętą żądzę poświęcenia się, bohater- 
skiej ofisry na stosie męczeństwa dusznago. 
Bysa to kreacya już nie artystyczna a reli- 
gima, przyczynek psychologiczny do dJa- 
wes owskich „Doświadczeń religijnych“. 

Warszawa, w wrześniu 1918. 


Stefan Horski. 


TELEGAŁKY GAZETY LWOWSKIE 


Abdykacya Króla Ferdynanda, 


SOFIA 4 października. „Biu- 
ro Koresp.* donosi: Król Ferdy- 
nand abdykował wczoraj na rzecz 
następcy tronu. 

Król Borys wstąpił wczoraj 
na tron bułgarski. 


Konferencye w Wiedniu. 


Wiedeń, 4 października. Ungarische 
Rundschau donosi, że hr. Tisza i br. An- 
drassy konferowali z prezesem gabinetu 
dr. Wekerlem i hr. Czerninem. 

Hr. Apponyi, Aodrassyi i Tisza odbyli 
wczoraj dłuższą konferencyę z dr. Wekerlem 
w urzędzie spraw zagranicznych, a po tej 
konferencyi odbyła się dłuższa narada z Pa- 
nem Ministrem spraw zagranicznych w spra- 
wie polityki węgierskiej. 

Na tej konferencyi hr. Burián dał wy-, 
czerpujące sprawozdanie o położeniu zagra- 
nicznem, | 

Po konferencji przyjął hr. Burián de- 
legatów stronnictwa  chrześciańsko - społe- 
cznego pp. Hausera, Finka, Niklasa i Ma- 
taję, którzy otrzymali obszerne wyjaśnienia 
o polityce zagranicznej, Następnie odbyli 
z hr. Buriśnem dłuższą konferencyę delegaci 
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stronnictwa konstytucyjnego i środka U! 
panów, a mianowicie ks. Fürstenberg, bar. 
Czedik, bar. Beck, hr. Czernin, dr. Sieghardt 
i dr. Bórnreiter. 


Manifestacya pokojowa Rady miasta 
Krakowa. 


Kraków, 4 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej prezydent 
miasta Jan Kanty Fedorowicz zagaił to po- 
siedzenie następującym wnioskiem: „Rada 
miasta Krakowa przystępując do wniosku 
wniesionego przez Preżesa, Koła Polskiego 
dr. Tertila w dniu 2 ti. m. w Izbie poselskiej 
Radzie Państwa, uważa za swój święty obn- 
wiązek w tej niezmiernie poważnej chwili 
dać wyraz przekonaniu pragnień ludności te- 


go miasta jak najrychlejszego zawarcia poko- | 


ju, któryby przywrócił zniszczone życie go- 
spodarcze, a zarazem przekonaniu, że uznana 
powszechnie za międzynarodową sprawa cd- 
budowy niepodległej i zjednoczonej Polski 
będzie rozstrzygnięta przez kongres między- 
narodowy przy udziale reprezentantów naro- 
du polskiego i zgodnie z jego prawami, 

Wniosek ten jednogłośnie wśród długo- 
trwałych burzliwych oklasków uchwalono. 
Ta manifestacya Rady miasta Krakowa wy- 
warła na mieście ogromne i jak najlepsze 
wrażenie i jest niej.ko inicyatywą dla in- 
nych reprezentawyi miejskich, które niewątpli- 
wie pójdą za przykładem Krakowa, 


Zwrot Kola Poiskiego. 


Wiedeń, 4 października, Abend donosi, 
że cała prasa omawia żywo coraz bardziej 
wzmagająćy się zwrot Koła Polskiego ku le- 
wemu skrzydłu. Polacy zbliżyli się widocznie 
do opozycyi czeskiej i południowo-słowiań- 
skiej. Czesi dążą do pozyskania Polaków dla 
jednolitej akeyi w sprawach politycznych. 


Akcya pokejowa. 


Wiedeń, 4 października, Abend donosi: 
W sprawie zamiemierzonego kroku pokojo- 
wego Ssptawdza się pogłoska, iż krok ten 
istotnie nastąpi, ale tylko w porozumieniu 
z Niemcami. Tak w Wiedniu, jak i w Ber- 
linie przeprowadzi się go w sposób jednakowy. 
Rada koronna w Berlinie zajmowała się ży- 
«o tą kwestyą. Informacye z tej Rady ko- 
ronnej opiewają, żs Niemcy są zdania, iż 
istotnie powinni” u:zynić daleko idący krok 
pokojowy. To samo odnosi się również i do 
Wiednia. . 
Z dobrego żródła dowiaduje się Abena, 
że oczekiwany krok pokojowy ma opierać się 
o punkty Wilsona, które msją być uznane 
juko podstawa rokowań pokojowych, Słychać, 
że ta eała akcya pokojowa jest już dobrze 
przygotowana. W związku z tym krokiem po- 
kojowym ma również zapaść decyzya co do 
zmian austryackiego ustroju państwowego. 
Berlin, 4 października, Pierwszym 
astem urzędowym nowego Kanclerza Rzeszy 
niemieckiej będzie publiczne oświadczenie, 
które ma przywrócić zaufanie do Rządu. Po- 
nadto oczekują bardzo już daleko idącego 
kroku pokojowego, który będzie uczynieny po 
porozumieniu się z Austro- Węgrami, 
Morawska Ostrawa, 4 października, 
Wiedeński korespondent Morgen Ztg. donosi 
z misrodajnej strony w sprawie wspólnego 
kroku pokojowego, że inicyatywa tym razem 
wyjdzie » Berlina i ze krok ten będzie ma. 
nilestacyą nowego rządu niemieckiego. De- 
klaracya ta będzie nawiązywać do pięciu v- 
statnich punktów programu Wilsona, oraz 
będzie wyrażać zgodę ma zupełnie nowe u- 
kształtowania Europy w myśl programu Wil- 
suna, Deklaracya będzie przesłana Wilsono- 
wi za pośrednictwem Szwajcaryi, a nota au- 
stro-węgierska za pośrednictwem Holandyi. 
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Zamach na szefa policyi niemieckiej. 


Warszawa, 4 października. Dnia 1 pa- 
dziernika o godz. 4 i pół po południu na 
ul. Smolnej wykonano zamach rewolwerowy 
na komisarza policyi niemieckiej, szefa po- 
litycznego oddziału policyi dr. Schulzego. 
Sobulce zginął na miejscu. 

Wieczorem tego samego dnia wykc- 
nano zamachy na kilku funkcyonaryuszy po- 
licyi niemieckiej. 

Według opinii kół politycznych zamach 
wykonany był rzekomo przez sfery bolsz - 
wickie. W nocy z 1 na 2 policya niemiecka 
dokonała całego szeregu aresztowań osób z 
grup lewicowych frakcyi P. P. S. Między 
innymi aresztowano pp. Turowicza i Zis- 
mięckiego. 

Warszawa, 4 października, Zamach na 
dyrektora tajnej polieyi dyrektora Schulzego 
wykonany został podobno przez dwóch mło- 
dych ludzi w ubraniach skantowych, wido- 
cźnie dla zmylenia śladów. 

Do dr. Schulzego dano 6 strzałów, z 
których cztery były śmiertelne. Z pow: du 
bardzo ostrej cenzury dzienniki warszawskie 
w środę rano nie mogły dać jeszcze żadnej 
wzmianki, Dopiero po południu dzienniki za- 
mieściły za Deutsche Warschauer Zig. ko- 
munikat urzędowy tej treści: 

„Gdy dr. Schulze we wtorek po polu- 


dniu około godz, 4 wyszedł z mieszkania 


Be a Cd 


swego przy ulicy Smolnej, aby udać się do 
biura położonego w- niedalekiej odległości 
dwu dotad niezoanych młodych ludzi dało 
do niego 4 strzały rewolwerowe, które po- 
wabły go na ziemię — śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. Widocznie szło tu o zamach po- 
lityczny.* 

Tyle komunikat urzędowy. 

W związku z tym zamechem oświad- 
czają koła polskie, że dr. Schulze odznaczał 
się niezwykłą gorliwością w śledzeniu par- 
tyj skrajnych. Jego tez uważają za sprawcę 
bardzo wielu bezwzględnych aresztowań, które 
w ostatnich czasach zaczęły nabierać chara- 
kteru masowego., Inscenizacya całego zama- 
chu wskazuje na to. że był on starannie 
przygotowany. 

Sprawcy byli dokładnie poinformowani 
o gódzinie, kiedy dr. Schulze wychodzi do 
biura ze swego mieszkania i czekali na nie- 
go w pobliżu, Na kilkanaście minut przed 
wykonaniem zamachu w pobliżu na Nowem 
Swiecie rzucono petardy pod tramway, które 
pękały z wielkim hukiem. Obęcnie okazuje 
się, że czyniono to umyślnie, aby. odwrócić 
uwagę policy) niemieckiej i publiczności od 
ul. Smolnej. Naturalnie, że wskutek huku 
petard strzały rewolwerowe. dane do dr. 
S-hulzego były prawie niesłyszalne, wskutek 
czego sprawcy zamachu uszli nieścigani. 

Warszawa, 4 października. Zwłoki dr. 
Schulzego leżały przez długi czas na uli- 
cy aż do przybycia organów śledczych. 
Usunięto je dopiero po zdjęciu fotografii. 


Zamknięcia ruchu tramwayowego 
w Warszawie. 


Warszawa, 4 października. W środę 
władze niemieckie zastanowiły zupełnie ruch 
trammwaycwy w Warszawie. Według komuni- 
katu oficyalnego nastąpiło to rzekomo z po- 
wodu braku węgla wskutek strajku robotn'- 
ków górniczych w kopalniash. "To drakoń- 
skie zarządzenie tłumaczą jednak inaczej, 
Podnoszą mianowicie, że wchodzą tu w grę 
niezaspokojone żadania czynników niemie- 
ckich, które niedzwno zażądały od miasta, 
aby ceny biletów z 25 fenigów podnieść na 
50 fenigów, z czego połowa miałaby wpły- 
wać do kasy władz niemieckich. Ponadto 
władze niemieckie zażądały od miasta po- 
kwitowania, że Inwentarz tramwayowy zo- 
stał w zupełności oddaoy (tramway warszaw- 
ski jest prawie zupełnie zniszczony) i że Za- 
rząd miąsta niema żadaych pretensyj o to 
do władz okupacyjnych. Zarząd miasta na- 
turalnie nie zgodził się na to. 

Mówią równiaż, ża wstrzymanie ruchu 
trawwayowego, które nastąpiło bezpośrednio 
po zamachu na dr. Śchulzego, jest aktem 
kary za ten zamach. 


W. Konstantynopolu. 


Berlin, 4 psździernika. Biuro Wolffa 
doncsi z Konstantynopola: Pose? bułgarski 
Koludiew przybył tu wczoraj i odbył dłuższą 
konferencyę z tureckim ministrem spraw za- 
granicznych. 

Stronnictwo jedności i postępu (Młodo- 
turcy) odbyło zgromadzenie, na którem wiel- 
ki wezyr mówił o położeniu. 


Choroba króla hiszpańskiego, 


Madryt, 4 października. (Havas). Biu- 
letyn o stanie zdrowia króla Alfonsa, donosi, 
ż» król cierpi na ciężką grypę. Gorączka w 
dzień wynosiła 36:50, w nocy 397, 


Echa katastrofy kolejowej. z 


Sztokholm, 4 października, Svenska 
Telegram Byrau donosi, że wedle dotychcza- 
sowych wiadomości, w czasie katastrofy ko- 
lejowej koło Norkeping zginęło 24 ludzi a 50 
cdniosło zranienia. Zwłok osób zabitych nie 
można było rozpoznać, ponieważ są zwęglo- 
ne. Przypuszczalnie nia było wśród nich eu- 
dzoziemeów. Niema jeszcze wiadomości o 
kilku osobach. 


Zgon ambasadora hiszpańskiego. 


Wiedeń, 4 paździarnika. Ambasador 
hiszpański Castro Y Casalei zmarł wczoraj 
w Wiedniu. 


2 norweskiej gieldy, 


Christianła, 4 października. Wydarze- 
nia polityczae w Niemczech nia były bez 
wpływu na giełdę tutejszą, Kierujące papiery 
spadły o 100 pre. ponieważ wzmocniły się 
widoki zawarcia rychłego pokoju. Naibardziej 
spadły papiery okrętowe, które straciły do 
125 pre. Papiery żeglugi same straciły na 
wartości przeszło 100,000.000. 


Zdobycie Damaszku. 


Londyn, 4 października, (Reuter). Da- 
maszek padł. 


Odpowiedzialny redaktora 
ADAM KREGCHQWIEGKI 
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Licytacye. 
E. 222/11 (L). Zostało wdrożone postę- 
powanie licytacyjne będącej w posiadaniu 
Dmytra Hula połowy łąki w Cieszanowie na 
„papierni“ obszaru przeszło 1 morg w ca- 
łości (ks. grt. są spalone). Wzywa się wszy- 
stkie osoby, które roszczą sobie prawa rze- 
czowe (własność, prawa zastawu, służebno- 
ści i t. d.) na przedmiocie egzekucyi, by je 
zgłosili pisemnie lub ustnie w tutejszym są- 
dzie najdalej do 22 października 1918, gdyż 
prawa i roszczenia niezgłoszone w wyżnaczo 
nym czasokresie będą tylko o tyle uwzglę- 
dnione, o iie są widoczne z aktów egzeku- 

cyjnych. 

C. k. Sąd powiatowy O. III. 


Cieszanów, 2 września 1918. (4623 2—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Prez. 3350 18 P./18. (4605 3—3) 


Jego Eksceleucya Pan Prezydent e. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie za- 
mianował dla czwartej zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie 
obwodowym w Samborze dnia 18 listopada 
1918 r. o godzinie 9 rano się rozpoczynają- 
cej. Przewodniczącym ce. k. radeę Dworu i 
Prezydenta Sądu obwodowego Józefa Goł- 


kowskiego, a zastępcami przewodniczącego | 


Wiceprezydenta Józefa Jaworskiego i radców | 


wyższego Sądu krajowego: Władysława Do- 
mehta i Juliusza Dawidowicza, tudzież radców 
Sądu krajowego: Jana Turkiewicza, dr. Kon- 
staktego Rybickiego, Włodzimierza Kozakie- 
wicza, Czesława Wójcickiego, Juliusza Koł- 
czykiewicza, Laurentego Zahradnika i Kaje- 
tana Bojarskiego. 


Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Sambor, dnia 24 września 1918. 


Prez. 2796 18 P./18 (4607 3—3) 

Jego Exscelencya Pan Prezydent e. k. 
wyższego Sądu krajowego we Lwowie za- 
mianował dla IV. zwyczajnej kadencyi po- 


siedzeń Sądu przysięgłych przy c. k. Sądzie! 


obwodowym w Złoczowie rozpoczynającej się 
dnia 25 listopada 1918 o godzinie 9 rano 
przewodniczącym Sądu przysięgłych. e. k. 
radcy Dworu Ignacego Dzerowicza, ZAŚ za- 
stępcami przewodniczącego radców Sądu kra- 
jowego: Józefa Gaya, Maryana Szweda, Bro- 
nisława Pańciewicza, Franciszka Krstochwila, 
Bronisława * Liszkę, Józefa Samuelowieza i 
Kazimierza Bohosiewicza. 


Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Złoczów, dnia 24 września 1918. 


Wyroki prasowe. 


Pr. 129/18 (2). (4641) 
B Imesm Gro BexmueerBa Hicapa! 


H. R. Cya xpaeBnh aro Tpuóysgaan 
upacoBuń y JIEBOBI pinas Ha BReCOK I, E. 
Iipokaparopmi JlepsaBBoi, mo sMier apTK- 
KYJIB ymimeBAxX B Jaconmci „jito“ uKe1o 
2199779 s zna 27 BepecHa 1918 nią Taty- 
xom „Crpamensi Birgocnau Ha LynyaB- 
masi* B ycryni Bip eiB „B garai Hace- 
Jenne“ MO „BHTIĄHHX  JIoquń*, MICTAT 
B coój ecTeo upoBaan 3 § 300 3. k. ySHaB 
X0KOHAHY B ZAM 26 BepecHa 1918 konqi- 
ckary Ba OlpaEjany | sapAqMB SHEKIMEHG 
nigoro Haksary i BEJAB uo ayuni § 498 
I. K. 3AKA3 MAJÞIMOrO poJINApDYOBAHA TOLO 
APyKOBOTO I[MCHMA. 


JIGBiB, „aa 30 BepecHa 1918. 


Pr. 126/18 (2). (4644) 
B Iuekm Ero Besmuecrea Iicapa! 


II. k. Cya kpaeBnii ako 'Tpuóynan 
upacoBań y JIBBOBi piiiaB Ha BEECOK I. K. 
Iipoxyparopni JlepsxaBaoi, mo smicr gaco- 
nacu „CBoóoqa* umczo 38 B gma 25 Bepe- 
cema 1918 uiy Turyxom „lIloparyńre* B 
yeryui sig caiB „Kowąa qurusa* go „Ha- 
pią” g0 „3aramy*, Mierurk B coól EcTBO 
IpoBuBH 3 $ 302 y. k. y3HaB JNOKOBARY B 
aun 25 Bepecka 1918 konglekary sa oupa- 
BZABy i 3BApAĄAB SHHMEHE MÄIOrO HaKIaATry 
i Buras mo myumni $ 493 u. K. sakas ganb 
Moro posIMApioBAHA CETO ApyKOBOTO IIMCHMA, 


JI6BiB, zma 30 Bepecaa 1918. 


Pr. 128/18 (2). (4642) 
B IueHu Ero BexnueerBa Ilicapa! 


|. x. Cya kpaesań ako TpuóyBajm 
npacoBnii y JI5BOBi pimHR Ha BHECOK M. K. 
Iipokyparopmi /lepxaBeoi, mo zmier daco- 
unca „YpalabcBke Cogo“, uacxo 221/1015 
3 „ua 27 Bepecma 1918 nią rmryxom: „six 


_ ZZ O ZO WA O R Z EO ZE Z O EZ Z Z Z A Z ZYCZE Z Z ZZ ZZ O ZZA OZ ZE ZO ZE ZZ ZLY ZZO ZZOZ WOW Z Z 


i Z BH E NA NA M Ka 


ix ADATS“ B ycnyni Bią CaiB z Pe 
Bipybgi* 40 kiusna Micrar B coÓi ECTBO 
upoBann 3 $$ 502 i 305 k. 3. ySHAB go- 
KOBamBy B „Hu 26 BepecHa 19 8 komóiekany 
sa uupaBrady | sapuąae sBumeHe niaoro 
Haklaqy i BEJAB Mo XyMni $ 490 m. k. 3a- 
Ka3 XAHBINOFO poBIIAPIOBAHA TOTO [PYKOBOFO 
UHCBMA. 


JIGBIE, zaa 30 Bepecaa 1918, 


Pr. 127/18 (2). (4643)! 
B Ivena Ero Bexnsecraa Hicapa! 


H. k. Cyą kpaeBni ako TpuóyHan 
upacoBui y JIEBOBI piiuaB HA BHeCOK I. K. 
Ilpokyparopni JlepsxaBaoi, mo smiet uaco- 
unci „VKkpalabcbke aoso“ uucxo 220/1014 
3 zaa 26 Bepecaa 1918 wią rurysom „Bi- 
geBuń TuskqCHB* = ycryui buruTynoBAHuM 
„Crapań Camóip* Bią cais „Iim Tpac ca“ 
ao „Óopóm* miermr B coól eCTBO UpoBHHH 3 
$ 302 8. k. YSHAB JOKOBARY B ABM 25 Be- 
pecaa 1918 komġickary sa oupaBgany i sa- 
PAĄHB 3HHINEHE NIXOrO RakJajy i BHJAB 
no ayuni $ 498 4. K. saras gaJIbimoro pos- 
MHPIOBAHA TOTO APYKOBOTO NACEMA. 


JIBBiB, gua 30 Bepecaa 1918. 


Spadki. 


A. 285/17. Wezwanie nieznanych dzie- 
dziczów. Piotr Seńkowski, urodzony w roku 
1857 we Woszkieliszkach, zegarmistrz, zmarł 
w Krzeszowicach, 16 czerwca 1917 bez po- 
zostawienia ostatniego rozporządzenia. Są- 
dowi mie wiadomo czy pozostali dziedziwe, 
Kuratorem spapku ustanawia się c. k. nota- 
ryusza Stanisława Krókowskiego w Krzeszo- 
wiecach. Kto zamierza zgłosić roszczenia do 
spadku winien zgłosić się w ciągu jednego 
roku i wykazać swe prawa do, spadku. Po 
upływie tego Czasokresu spadek wyda się 
osobie, która wykaże swe prawa, o ileby zaś 
praw nie wykazano spadek przypadnie Skar- 
bowi Państwa. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krzeszowice, 16 kwietnia, 1918, (4546 3—3) 


A. IV. 526/18. Wezwanie wierzycieli 
spadku. Wasyl Drebot, syn Matija, gospodarz 
w Żmurakach zamieszkały, zmarł dnia 19 
marca 1917 w Zurakach. Wzywa się wszyst- 
kich, którzy jako wierzyciele mają roszcze- 
nia do spadku, aby je zgłosili i wykazali 
w tym sądzie dnia 22 października 1918 o 
godz. 9 przed. południem ustnie, lub też do 
tego doaia pisemnie. W przeciwuym razie 
wierzytelności, które nie są zabezpieczene 
prawem zastawu, nie otrzymają pokrycia 
z masy spadkowej, jeśli spadek zostanie wy- 
czerpany przez zapłatę wierzytelności zgło- 
szonych. 


Sołotwiński e. k. Sąd powiatowy O. IV, 
Rosólna, 18 września 1918, (4546 3—8) 


A. 420/17 (5), Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Jakób Weiss, z Biecza, zmarł dnia 
3 marca 1915 nie pozostawiając ostatniego 
rozporządzenia Sądowi nie wiadomo, czy po- 
zostali dziedzice. Ustanawia się zatem p. dr. 
Michała Maciejowskiego, adwokata w Bieczu 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić roz- 
czenia do spadku winien o tem donieść temu 
sądowi w ciągu jednego roku licząc od dnia 
dzisiejszego i wykazać swe prawa do spadku. 
Po upływie tego czasckresu będzie spadek 
wydany tym osobom, które wykażą;swe pra- 
wa, o ileby zaś praw nie wykazano, spadek 
przypadnie Skarbowi Państwa. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Biecz, dnia 21 sierpnia 1918, (4610 3—3) 


Amortyzacye. 


Ne. I. 1105/18 (3). Wdrożenie postę: 
powania amortyzacyjnego. Na wniosek Fani 
Markus, z Tarnowa, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionej karty zasta- 
wniczej Nr. 4409 Zakładu zastawniczego pod- 
upadłych mieszczan w Tarnowie na kwotę 
1.600 koron. Posiadacza powyższej karty 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy, w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, 5 sierpnia 1918. (4602 3—3) 


T. 99/18 (6). Zarządzenie postępowania 
celem uznania Iwana Szyjana za zmarłego 
Jan Szyjan, wrodzony dnia 8 lutego 1868 
w Bonowie, syn Dańka i Ireny, w czasie 
bitwy z początkiem czerwca 1915 schronił 
się do piwnicy w Bonowie, do której jednak 


Z drukarni Wł. Łosińskiego we 


wpadł granat i eksplodował. Ciężko ranny 
odwieziony został do wojskowego rossyjskiego 


szpitala w Siedliskach, zkąd szpital ten 
w następnych dniach nszedł, Odtąd niema 
żadnej wiadomości o jego życiu. Gdy zatem 


można przyjąć, że zaistnieją warunki domnie- | 


mania ustawowego z $ 1 ustaw 2 z dnia 31 
marca 1915 L. 128 Dz. p. p. zarządza się 
na wniosek Katarzyny Szyjan postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
i uznania małżeństwa przez Iwana Szyjana 
z Katarzyną z Suchołowyjów Szyjan w dniu 
2 czerwca 1890 zawartego za rozwiązane, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, aby sądowi, 
albo dr. Eliaszowi Matlowi w Przemyślu, 
którego nstanowiono kuratorem dla mieobe- 
cnego i obrońcą węzła małżeńskiego udzie- 
lono wiadomości o zaginionym. Iwana Szy- 
jana wzywa się, aby stawił się przed sądem, 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 
10 lutego 1919 Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznanie za zmarłego 
i małżeństwo za rozwiązane. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddzisł V. 
Przemyśl, 10 sierpnia 1918. (4563 3—38) 


G. Z. Ne. I. 1722/18 (2), Auf Ansu- 
chen des Osias Einhorn Kaufmann, in Rze- 
szów, wird das Verfahren zur Amortiesie- 
rung nachstehender, dam Gesuchssteller an- 
geblich in Verlust geradenen Bezugscheines 
Nr. 260.886 ddato 20 September 1911 auf 
S, I. Tirkisches Prämien Los a Fes 400 
Nominale J. 1870 Nr. 1,888.970 lautend ein- 
geleitet und deren Inhaber seine Rehte bin- 
nen einem Jahre vom Tage dieses Ediktes 
an geltend zu machen sonst würde der Be- 
zugschein nach Verlauf dieser Frist für un- 
wirksam erklart,. 


K., k. Bezirksgericht, Abteilung I. 
Rzeszów, am 19 August 1918., (4608 3—3) 


T. VI. 208/18 (1). Na wniosek Ste- 
fana Sapruna w Steniatynie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienione- 
go niżej papieru wartościowego, który wnio- 
skodawcy miał zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu Sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Są% na ponowny wniosek po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo- 


ny. Oznaczenie papieru wartościowego: poli- 
ca Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie z 1 listopada 1894 L. 32.725 na 
2000 kor, płatne do rąk ubezpieczonego, ks. 
Stefana Sapruna, skoro dożyje dnia 1 listo- 
pada 1918, albo zaraz w razie jego weze- 
śniejszej śmierci, okazicielowi. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 22 sierpnia 1918, (4634) | 


Firmy. 


„Firm. 896/18 ©. II. 93. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojedynczych 
i spółek. Do rejestru Oddział O. wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie- 
uio firmy: Fabryka wyrobów ceramicznych 
w Rybitwach spółka z ogran. odpowiedzial- 
nością. Prokurę udzielono: Ludwikowi Ba- 
rańskiemu przemysłowcowi w Krakowie za- 
mieszkałemu, który firmę podpisywać będzie 
kolektywnie z jednym zawiadowców. Dzień 
wpisu: 28 sierpnia 1918, 


C. k. Sąd krajowy, jako handl., Oddział II. 
Kraków, 28 sierpnia 1918. (1589) 


Kuratele. 


P. 233/16. Uchwała e. k. sądu powia- 
towego w Przemyślanach z 7 .lipca 1916 
L. czynności L, 5/16 pozbawiono całkowicie 
własnowolności Wasyla Kuniekiega zs- 
mieszkałego poprzednio w Uniowie a to z 
powodu ehoroby umysłowej. Kuratorem usta- 
nowiono Ilka Bedrija z Uniowa. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Przemyślany, 9. sierpnia 1918 (4526) 


Doniesienia prywatne, 


EZ A 
Akuszerka z Warszawy 


w. Śmiałowska 


udziela porad dla Pań przyjezdnych. — Pokoje od- 
dzielne. — Dyskrecya zapewniona. 


=— Przyjmuje od 9—1 i od 4—7. 
(4687) Hotel Bulwar m. 2. Gródeeka 53. 


2—23 


an 


Ogioszenie. 


Uwiadamia się niniejszem P. T. Akcyonaryuszy Towarzystwa Akeyjnego Zachodnio- 
Galieyjskich elektrowni okręgowych, że dnia 20 października 1918 r o godzinie 10 
rano odbędzie się w Krakowie w biurach filii Banku przemysłowego dla Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
Towarzystwa Akcyjnego Zachodnio- Galicyjskich elektrowni okręgowych. 

Porządek dzienny: 

1. Wniosek Rady zawiadowczej na podwyższenie kapitału akcyjnego Towarzystwa 
z 2,000.000 kor. na 10,000.000 kor. przez wydanie 40.000 szttk nowych wypłaconych go- 
tówką i na okaziciela opiewających akcyj po 200 kor. Prawo nabycia tych nowych akeyi 
przyznane zostaje Akcyonaryuszom Towarzystwa w stosunku 4 akcyi nowej emisyi na każdą 
jedną akcyę pierwszej emisyi po kursie 220 kor. 

2. Wniosek Rady zawiadowczej na zmianę statutów Towarzystwa w następujących 


punktach : 
($ 8); 


a) Zmiana postanowień odnośnie do wysokcści kapitału akcyjnego w myśl wniosku 1. 


b) Zmiana ilości członków Rady zawiadowczej i ich okresu urzędowegc ($ 14); 

e) Ustanowienie dwóch wiceprezydentów i skutkiem tego konieczna zmiana postz- 
nowień o zwoływaniu posiedzeń Rady zawiadowczej i przewodnietwie na Walnem Zgro- 
m.dzeniu i na pos edzeniach Rady zawiadowczej ($ 17, § 18, § 27); 

d) Zmiana postanowień odnośnie do ilości członków Komitetu wykonawczego Rady 


zowiadowczej ($ 19); 


e) Zmiana postanowień $ 86 w sprawie dokonywać się mających odpisów od akty- 
wów Towarzystwa, jak również w sprawie tantyemy przypadającej Radzie zawiadowczej ; 

f) Zmiana postanowień $ 36 w tym kierunku, że 'uchwały Walnego Zgromadzenia 
odnośnie do przedsięwzięcia wyższych odpisów od aktywów Towarzystwa niż unormowane 
w zmienić się mającym $ 36, jak również uchwały co do użycia pozostałej reszty czystego 
zysku, w myśl lit. dy ustępu 2 $ 86 dla innych celów jak wypłacenie superdywidendy, 
wymagają większości */, głosów zastąpionych na Walnem Zgromadzeniu. 


3, Ewentualne inne wnioski. 


P. T. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w tem Nadzwyczajnem Walnem 


Zgromadzeniu mają postąpić w myśl dosłownie podanych nar końcu tego ogłoszenia posta- 
nowień $ 23 statutów. Akcye składane być mają w likwidaturze krakowskiej filii Banku 
przemysłowego dla Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskim lub w likwidaturze 
Niederósterreichische Eskompte Gosellschaft w Wiedniu I. am Hof 2. 


Rada zawiadowcza 


Towarzystwa Akeyjnego zachodnio- galicyjskich elektrowni 
okręgowych w Sierszy. 


Celem wykonania prawa głosowania, należy akcye, uzasadniające prawo głosowania, do których nie 
muszą być dołączone arkusze kuponowe, złożyć najpóźniej ną 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem [$ 25] 
w Kasie Spółki lub w innem miejscu, wskazanem przez Radę zawiadowezą. Akeyonaryusze, którzy w ten 
sposób wykazali swoje prawo głosowania otrzymają karty legitymacyjne, opiewające na ich nazwisko z wy- 
mienieniem ilości złożonych akeyi i przypadających na nie głosów. legitymacya służyć może wyłącznie 
osobie w niej wymienionej lub też należycie wykazanemu pełnomoenikowi. 

Każdemu uprawnionemu do głosowania akcyonaryuszowi należy z chwilą, gdy spis akcyonaryuszów, 
którzy złożyli akcye do Walnego Zgromadzenia, zostanie zamknięty, dozwolić na żądanie wglądu w ten 
spis w biurach Spółki, 

Na każdem Walnem Zgromadzeniu należy wyłożyć spis jawiących się akeyonaryuszy lub zastępców 
akcyonarwuszy, z wymienieuiem ich nazwiska i miejsca zamieszkania, tudzież ilośei akeyi przez każdego 
z nich zastąpionych i ilości przysłngujących każdemu głosów; każdemu na Walnem Zgromadzeniu obe- 
cnemu akeyonaryuszowi lub zastępey akeyonaryszów przysługuje prawo wglądu do tego spisu. 

Wykaz złożonych akeyi oraz akeyonaryuszy, uprawnionych do głosowania, należy dołączyć do pro- 
tokołu Walnego Zgromadzenia. 14628] 

ETE 


Lwowie, ul, Ozaraisekjego |, 13. 


